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Mraków 5 marca.
f Pisaliśmy niedawno (N. 4 7 ) , że gabinet 
ottomański rozdzielony w zdaniach co do 
sposobu, w jaki urządzonym być ma kon- 
tyngens chrześciański w wojsku tureckiem, 
odesłał tę sprawę do komisyi złożonej zo - 
ficerów najwyższych stopni. Szło o to: czy 
chrześcianie powołani do służby wojskowej 
na mocy rozporządzenie hattihumajonem z d. 
18 lutego r. z. objętego, stanowić będ$ o- 
sobne pułki; czyli też maj^ byd wcielani do 
korpusów muzułmańskich, jak inni rekruci, 
bez żadnej odrębności ? Komisya oświadczy­
ła  się za drugim systematem i ministeryum 
przyjęło zdanie komisyi.

W  pułkach więc muzułmańskich służyć 
będf chrześcianie. Łatwo pojąć, iż obawia­
no się utworzyć dwie armie wjednem woj­
sku, armię chrześciańską i armię muzułmań­
s k ą  że się obawiano mogącego stad wy- 
rodzić się antagonizmu, pomimo małej liczby 
chrześcian, jeżeli jak dotąd kontyngens chrze­
ściański nie ma przewyższać cyfry 4 ,500 
ludzi. Byłby to rzeczywiście zaród wielkie­
go niebezpieczeństwa. Lecz rząd turecki be- 
dzież mógł równouprawnienie rozciągnąć tak 
dalece jak tego wymaga wcielenie chrze­
ścian  ̂ do pułków tureckich ? Będąż mogli 
chrześcianie dopełniać obowiązków religij­
nych? znajdąż tam pomoc duchowny? nie 
bfdąż przymuszani uczęszczać do meczetów, 
Obchodzić święta muzułmańskie z zaniedba­
niem swoich ? a następnie, czy będą mogli 
dosłużyć się stopni oficerskich, czego im 
dotąd nie było wolno?.... Mnóstwo przedsta­
wia się trudności, których rząd turecki uni­
knąć zamyśla przez ułożenie nowego kode­
ksu wojskowego, przez zaprowadzenie ści­
słej karności i nieustającego sądu wojenne­
go. Przewiduje on i słusznie ciągłe kolizye, 
bo te niezawodnie wynikać muszą.

Rząd ottomański w kolei, w jakiej się 
znajduje, wybierać musi zawsze między dwo­
ma złemi. Jest to smutna konieczność anor­
malnego stanu, następstwo reform mających 
pogodzić Koran zEwanielią. W ybiera więc 
to złe, które mu się mniejszem być wydaje. 
Czyli wybiera dobrze, to skutki pokażą. 0 -  
piera się na chęci zlania w jedno różnoro­
dnych ras w państwie. Organizacya nowa 
wojska ma posłużyć ku temu celowi. W szak­
że doświadczenie dotąd pokazało, że rasy 
nie zlewają się w jedno tam nawet, gdzie 
ich nie rozdzielają tak sprzeczne żywioły 
jak w państwie tureckiem. Istnieją obok sie­
bie, chociaż są organizmem jednego państwa 
połączone, organizmem, w którym co do 
wyznania, zupełnego używają równoupra-

wniania. W  państwie ottomańskiem, gdzie 
tej religijnej karności niemasz, ani nawet być 
może, czy podobna rachować na zjednocze­
nie ras, wiekowy nienawiścią rozdzielonych^ 
Zdaje się, że rozczarowanie wkrótce nastę­
pie musi. Przyszłość zawsze jest brzemien­
na w kwestyę wschodnią.

korespondencja Czasu.
W iedeń 3 marca.

«  NN. Państwo wrócą * Wioch brz dotkn ęcia We- 
necyi przez Padwę i Gorycyą. Wjazd do Wiednia na­
znaczony na I2go t. m. Baron Bath wró i pierwej. 
Jrzygotowania do podróży do Węgier już się robię. 
Wyjazd do Pesztu nastąpi 4go maja.

Głównym przedmiotem usiłowań barona de Bach po 
powrocie, będzie ukończenie prawa gminnego. Projekt 
już  zupełnie wygotowany, jest rd  kilku tygodni w rę­
ku Rady państwa. Zdaje się, że wielkich zmian nara­
dy nie wywołają i że prawo do najwyższego potwier­
dzenia zaraz po powrocie N. Pana przedstawionem 
zostanie. Prawo organi acyi reprezentacyj prowineyonal- 
nych pójdzie również rychło do potwierdzenia. Oba te 
tak ważne postanowienia rząd zechce ogłosić przed 
wyjazdem Cesarstwa do Węgier.

Wczorajsze ogólne zebranie akcyonaryuszów Towa­
rzystwa kredytowego dla handlu i przemysłu, dało za­
ledwie ogolne wyobrażenie o stanie tego instytutu i o 
jego dalszych rozmiarach. W szczegółach rozpatrzyć 
się dopiero będzie można, czytając z uwagą zdanie 
sprawy komitetu administracyjnego. Zamiary były i są 
dobre. Lecz o zdolnościach wątpiła publiczność, a przy 
tem i nadal pozostanie. Zdaje się więc, że przyjdzie 
do zmiany członków administracyi, a następnie może 
do rozszerzenia niektórych przepisów statutu. Co do 
ostatniej wpłaty ta, jak  mówią, ma być zelżoną przez 
nowy jej rozkład.

Odpowiedź hr. de Cavour na no tą hr. Buola zosta 
win otw artą drogę do dalszych układów , czyli raczej 
eksphkecyi. Hr. Buol oczekuje na rozkazy Cesarza, nim 
nowe kroki przedsięweźmie. Zapewne pójdzie nowa no­
ta z zastrzeżeniem o zerwaniu stosunków, w raiie gdy- 
jy gabinet turyński nie chciał dać zadawalniąjącej od­
powiedzi.

P. Ristori rozpoczyna swe przedstawienia 7go. Bę­
dziemy mieli następne dzieła: „Pia di Tolomei,“ „Myr 
ra,“ „Maria S turrt,“ „Medea,* „Ottavia“ i „R csa- 
munda.*

Teatr francuzki przeciągnie się do 20go marca. Pu 
bliczność zawsze liczna.

Berlin 3 marca.
f  Sprawa holsztyńsko-lauenburska zajmie nie zadłu- 

irzed innemi uwagę publiczną w Niemczech. Niego | u c u  zim v i m  u u  1' - ' ' “ -----a ----— n, mc
ulega już wątpliwości, że odpowiedź gabinetu duńskie­
go na noty Austryi i Prus jest odmowną. Dania nie 
tylko oddala żąd nia państw niemieckich, ale zaprzecza 
nawet Bundestagowi niemieckiemu kompetsncyi miesza­
nia się do sprawy w mowie będącej, którą uważa 
za należącą do spraw polityki wewnętrznęj. Do takiego 
uważania zaś upoważnia ją  realna polityczna unia, ja ­
ką w moc protokółu londyńskiego, spojone są obecnie 
wszystkie cręści monarchii. Byłoby to zatem uszczerb­
kiem _ udzielnej zwierzchnicząj władzy panującegoj, od­
dawać sprawę należącą do w ewnętrznćj administra­
cyi kraju pod sąd i decyzyą obcych rządów, w szcze-

S r i®  ssa w u sa lŁ s r“ie ra,d ——  -•
jest upoważniony do dalszegrT’̂ f  w ' tU dunshkieg0’ uda 8ie znów nad Ren- księżna Pruska da wpić)
średcićj drodze z gabinetamf b e ^ r ' *  "S ?“ P0’ J u i  Berlin- Po8oda bardzo P'fikna zdaje się za-
i skończywszy misyą swoje w r S I  * w,edensklm» Powiadać wczesną wiosnę.
pnie dla spełnienia jćj i do Wiednia t  8'°  na8t$ ' |
powiedź duńska zostanie albo iu i  rnB/ T ° Ẑ 8 m  I P a r y *  28  lutego,
gabinetowi wiedeńskiemu Drzw l L  ;  ooręczoną I Lord Palmerston zwyciężył w parlamencie w kwestyi
nim posła duńskiego, hr. B ille-Hr*^ n ?e8L° ? T? y  I flnan80wśJ 80  głosami, zwyciężył także w Izbie lordów
izony do odpowiedzi jest aktem „ L ,  {tnik dołą- w kwestyi chińskićj, ale tylko 36 glosami. Ostatnie 
dliwiającym stanowisko Danii w r h .  w"’ U8Prawie- zwycięstwo bardzo słabe, dąje powód do mniemania, 
postępowanie jąj w kwestvach ^ i em.'fC’ 0raz Ie lord P rior moż(l wyi8Ć źle w lzbie 8minn4i  z kwe-
czelnym państwom niemieckim dowóh U J  • 08'  8ty‘ chmsk,śJ- W kwestyi tej lord Russell występuje 
się o jakoby nadwerężone prawa Księstw WD P°*yW rZf ciw 8abinetowi’ Jak hr- Dcrby> ^ ’Israeli
niemieckiego należących. Co naństwu R>’?iard Cobden, to jest, jak  koalieya. Nie lękam się
Z dawniejszych not ich trzeba wnosić że h«« S ni<h " 8JgrU.nt ko,e8‘ londyńskiego, dlatego, że to co 
odnoszeń do gabinetu duńskieeo t dalszych się dzis dzieje w parlamencie, bardzo obchodzi rząd
Bundestag. Cóż, gdy gabinet duńskf ni. pra.w® Przcd francuski. Widzimy to z dzisiejizego artykułu p. de Ce-
petencyi jego w’ t V s p S ,  ^  ^  ‘en twierdzi: ze lorda Palrasr8tona
stosować do jego uchwały? Czy państwa n i e m ^ t J  !  yra’ ze utrzymuje 8° Prz>’m,erze ftwicnskc-an- 
uważać wtedy będą za rzecz właśdwą o s S T n m  t ^  »8zczere ze 8trony Francy'>“ źe ,ord Pa*mer- 
sarza z dostateczną siłą zbrojną do wyegzekwowana S ' * , 0 T  ?  kwe8iyach a
przeciw Danii woli Bundestagu w K s ię s tw a c S r  TohS nezew nętrznych , . że aby się utrzymał, ord Palmer- 
hvłn nrnst.m Ki.m, 5 »oby ston powinien pracować nad ustaleniem pokoju, jak  en
k ok nndnhnv f  ^ g d  ^eczy  następstwem, i Francya r zumie. Artykuł p. de Cćsćna daje nam nowe 
w i t n i / S l  k w całych Niemczech, objaśnienie przyczyn, dla których Francya, nie zrvwa

"8k " ależy’ »by Keczy dojsc miały do tćj jąc z Anglią, zbliżyła się do Rosyi. A rtyfuł Ś  nie 
ostateczności. Dama powołuje się nie bez przyczyny był już  napisany w interesie Włoch, w którychVolitvka 

polityczną unią monarchii. Jest w tćm powrołaniu Francyi przemogła, ale w interesie jedności Mołdo-Wn. 
skazowka, ze w ostatn ćj chwili, gdy j-j przyjdzie wy- łoszczyzny, w interesie reform, które maia bvć dnVnn»
brnrac pomiędzy przyjęciem ultimatum Bundestagu a ne w Turcyi, w interesie kanału suezkiego Lord S 3 '
wojną, odwoła się do mocarstw podpisanych na proto- cliffe paraliżował reformv w Tnrovi H 
kole londyńskim. Kto wie, czy już dziś nie ma sobie Francye. paraliżowi nawet T h J  duradiane 
że* i .  pomocy od Być o o - L  B ^ r ó w  , 7»d^X L L w S ' Z f f i u S T
d/!ć 8praWa 08tatecznie w drodze zwyczajnych wania im drogi do odrębności admimstraevfnei jaka 
dziś konferencyj rozstrzygniętą zostanie. Cłiarakterysty- posiada Serbia i Czarnogóra W kwestvi kanału* mi«z

ten jodzą j rozstrzygania^ kiego, lord Red, hlfe
miętność podzielił T im es. Dziennik ten ogłosił onegdaj 
memoryał mą/ący dowodzić, i e  Francya, starając się 
o kanał su c zk i, zm ier a do opanowania wód  prowa­
dzących do Indyj. C o n s ti tu tio n n e l zbija to twierdzenie 
' wystawia je  jako śmieszne.

W tćj chwili sprawa jedności Mołdo-W ołoszczvznv 
zajmuje główne miejsce. Dla przeprowadzenia tei snr» 
wy, Francya trjym a się dobrze z Prusami i Rosva Tak 
się dzieje zwykle w polityee. Francya ogołaca surawn 
Księstw Naddunejskich z prywaty, z ambicyi i patrzy 
na samą rzecz. W tym duchu odbyła sie w akademii 
ważna rozmowa międ-.y M chałem Chevalier i S n  Z  
Dupin nad Rumumą. Opinia publiczna we Fran vi Z  
wsze szlachetna, jest za jedności* i * ..
chociaż rozdział klas tćj p r o w Ł  »  “
łezultat tćj kwestyi zależy wiele orf o JÓJ sumienie.

Liaty które odbierąj, R Umunowie b a w ^ y  w T m ż I '353$ Z rSŁfiw
prowincyj, a nie za i.rfn 1 • 84 dową i wojskową 
Jeżeli to prawda p /  nJ c'ą administraęyjno-polityczną. 
m ezzo  łerm ine. ł  5 musia,a poprzestać na

dłaf °źZe0SIpraw IZn ł ' 0’ bo czerpi« «° 2 dobre8° źró- 
Jak została nin* o moze bv® uważaną ta  ułożoną, 
otrzymała f ** wiedzieć dotąd niemożna. Anglia nie

wszystkiih spraw niższego rzędu. Państwa pomniejsze 
znajdują w nim pew ność i bezpieczeństwo swojego by- 
tu w „bec potężniejszych, z Itorcm i mąją do czynie­
nia. I o im też zapew ne tyle dodąje śm iałości i energii, 
powiedriec nawet można, uporu, w dyplomatycznem 
znosseniu się z państwami pierwszego rzędu w naj­
mniejszej kwestyi sporu. Pominąwszy Grtcyą, dają te­
go przykład Neapol w obec Francyi i Anglii, Szwąjca- 
rya wobec Prus, Sardynia wobec Austryi, Dania w o ­
bec całych Niemiec z Prusami i Austryą. Państwa te 
łommejsze zdają się niejako pracować nad urzeczywi­
stnieniem sasedy, ie  mocarstwu pierwszego rzędu nie 
ma być wolno prowadzić wojny ze słabszem bez przy- 
Zwolenia innych mocarstw składających wielki nreopag 
europejski. Gdyby w areopagu tym panowała jednomyśl­
ność tak co do zasad jak  co do interesów, państwa 
pomniejsze żleby podobno na sądzie jego wyszły. Ale 
przy istniejącej pomiędiy członkami jego rywalizacyi i 
niepewności ich aliansów, poddanie się pod ich sąd nie 
grozi państwom pomniejszym żadhćai niebezpieczeń- 
stwem. Skończy się więc i sprawa holsztyńsko-lauen- 

urska Jakimś kompromisem, z zadowoleniem i z ho- 
spornych 8ty* urzędowy wymaga, obu stron

w  R)we8 v̂a sundowego ostatecznie załatwiona.
f l n w i h c h  znajdziecie bliższe o tćm szczegóły, 

a' j - A i  nad DroJ®ktcm do prawa o rozwodach mają 
ię zis lub jutro skończyć. Publiczność wygląda re- 
uititu * wielkiem oczekiwaniem. Od głosowania fra- 
cyi Katolickiej zawisł los prawa. Opozycya lęka się, 

a y rakeya katolicka nie wstrzymała się od głosowa-

część mmiCKO-MiKmm.
P R Z E G L Ą D  

usiłow ań rolniczo - przem ysłow ych .

(Ciąg dalszy.)
Bierzemy przed się K orespondenta  ro ln iczego  dla 

przypomnienia sobie jego artykułów i ocenienia jego 
całości z roku przeszłego. Wyzneć musimy niestety 
niebezpieczeństwo mówienia o tjm  d. datku rolniczym, 
przemysłowym i handlowym, wychodzącym przy Gaze­
cie warszawskiej, gdyś redakeya jego nie mogąc zno­
sić najłagodniejszego a sprawiedliwego ocenienia jćj 
czasopisma, zdaje się zastrzegać wyłącznie sobie samej 
prawo ocenienia korespondenta, pod karą nie bardzo u- 
miarkowanćj odpowiedzi, każdemu ktoby się poważył 
jej pismo nie według jej myśli oceniać. Tego się przy- 
na. mniej d myślać wypada z odpowiedzi redakcyi na 
krytykę jej pisma przez p. Otockiego w roku przeszłym. 
Żal nam, że tę uwagę zrobić musimy, gdyż oprócz 
bardzo licznych korespondencyj gospodarskich, które 
wchodzą w stład  w mowie będącego pisma, a jako ta­
kie czynią zadosyć wielkićj potrzebie czasopisma gospo­
darskiego, zawiera ono jeszcze często artykuły bardzo

trafne oryginalne, jako też tłumacione z pism obcych, 
a stosownie do czasu i potrzeby frąjowąj dobrane.

Ubszernićj możemy mówić o Przeglądzie rolniczym , 
rTićOli * fiandl-> wychodzącym pod redakcyą Ad. Mie- 

« ? y d o n ic e  wiadomości krajowych i za- 
" a *dolność i zacne chęci redaktora nie- 

fii r i r » ,J e.fZCZa * niestrudzone przeciwnościami usiłują 
nnlski* .wycbodzące dotąd czasopisma rolnicze
Podstawa rA»n i,t*°?n(Jści d,# krąju, obierają sobie za 
nrzvr idnhM nowan i ulepszeń gospodarskich nauki 
nismo rolninz*W*yW..8J!1 ku pomocy wszystko co czaso- 

sin dn itna*  ^yfęcznosci jego podnieść może, sta- 
iaiukieff. ■ szuk ■ ejno każdćj kwestyi gospodarstwa 

hi* iak^i/iw ieksz* i-r,6Z usłużność własną zjednać so- 
w ulnwcm ni* ,c*bb uaukowyth współpracował;

• , i, n • szczedzą niczego, by odpowiedzieć
o  u d  mlniczv H a k o w i redaktorskiemu. Mamyż 
Przegą nj d , a*Wnć czasopismem średnićm, dla

w  krain? redakt;ya 2robl® odra*u P>«r'wszym w krą^ ■_ Redaktor nie jest nigdy autorem aż
do szczegółów czasopisma sw ego, on jest tylko jego
kierownikiem- Chcemy zatem , wychodząc z tego punktu
w!dzenla 1 “  na ostatnią okoliczność, mó-
wio o Przeglądzie rolniczym.

Dlf uniknienia mylnych dorozumiewań wskazujemy 
brak w tćm piśmie objaśnień za pomocą chemii roz­
maitych kwestyj, które bez t$  nauki mogą być wpraw-

dzie popularnięjszemi dla wielkićj części gospodarzy n* 
szych, rtąd  w szekie nie wynika potrzeba z a n ie d b a ł ' 
wymagań słusznych tych czytelników, którzy obiaini* 
n a chemiczne należycie zrozumieć m< gą. Nie * 
tu o rozprawach chemicznych, nie przeczymy też i*  
redakeya Przeglądu rolniczego niezwróciła swći „1 ,. 
na w aine artykuły zagranicznych chemików gl 
cych dla rolnictwa np" na nieoceniony ^ ^  
p ofesora z Hohenheimu o wartości Dnk», i  ^ a 
paszy. Lecz tego niedość: Przealad : 0w ■* rozny 
sobie zjednać współpracownika ktńr«h S  P®wmien 
gospodarską, gdy tego Dotri*ha y każdą kwestyę
se względu na jćj część g o sD o d rtr^ ^ h 0Wa* '
nie to me jest za wielkie, gdv* »  Z ™a-ehemiczną. Żąda-
Królestwo Polskie nie m oia h, ' T  tak obs,-er.nym Jttk

K o ś ? S Ł  T t n m  8i« ^  Pr.eglid«iey rd n icy m
nych czasooisRPh ip0ndeneyi dalolto wi«tl8zli n>« w in- 
low o Dr*Am Ai roImcz>cb> Jflk0 też obfitość artyku 
wz2 l«dninn» ! leśnictwie krąjotrćm. Znacznie u- 
łiidfiń/ l  • została fizyka i mechanika gospodarska, 

Kchow bydła i koni. Uprawa zbóż i roślin pa- 
• i ■ gospodarstwo właściwe, czyli układ i zarząd 
jakkolwiek wielostronnie i często rozbierane w Przeglą­
dzie, niemeją o wyznaczonego sobie ras na zawsze miąj-

otrzYmał* r .  v  eusiec aut?a niemożna. Anglia me 
8Dii8kiAm ^ j  trzymania konsula nad morzem K a- 
w jL .  ! n \ a> Jednak Rosya nie je s t kontenta z trybu, 
w ja z i została ułożona ta sprawa.

niemieckie utrzymują znowu, że w sprawie 
neuichatelskićj, Francya ma własny cel i że się stara 
o zmianę konstjtucyi szwąjcarskićj. Unie ers raduje się

sca w kolumnach tego pisma powodują łatwo do posą­
dzenia, iż niedosyć na nie zważano i policzono do kwe- 
etyi drugiego rzędu. Mało współpracowników zmyduje 
też ogrodnictwo.

Przyznać też trzeba Przeglądowi rolniczemu wyższy 
pogląd na rolnictwo ukeztałconym rolnikom bardzo miłe 
upiększenie kwestyj rolniczych, umiarkowane przekro­
czenie granio czysto zarobkow ych, zbaczanie tu i 0- 
wdzie w dziedzinę historyi rolnictwa, mechaniki gospo­
darskiej itp.

Byle stosunek należyty zachowany został w um ie­
szczaniu artykułów róinćj treści, a względnej i 0d cza­
su , od pory roku i życzeń gospodarzy za le in ć j, w a­
żności , co nąjtrudoiejszą częstokroć je s t rzeczą dla re­
dakcyi, można spodziew ać  się, i e  Przegląd rolniczy zai- 
mie znakomite miejsce w rzędzie polskich czasopism go­
spodarskich.

czytelników stałych k ( L P ’ zastÓ80wanie, 81« do 
właściciele wiekwrvoh int 84 w przewainćj części 
Gazeta rolnicza stała P°.8,a?,08ci hw Pclskićm.
dn isw n in i .  i j  8Ifi ula nich niezbędnym organem 

P * wiadomości o wszystkich ulepszeniach dla
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z tej nowiny, ale tak  nie jest. Może nastąpić zmiana 
w w pływ ach, w dyrekcyi politycznej Szw ajcaryi, ale nie 
w konsty tacyi. Co do samćj spraw y neufchatelskiej, 
nadużyw ałbym  cierpliwości czytelników , gdybym wcho­
dził w jej szczegóły. Szczegóły te obchodzą sam ą S zw aj­
c a r ^  i P rusy . .

Onegdaj rada stanu  przedstaw iła Izbie projekt do ko­
deksu wojskowego* Je s t to  obszerna i w ażna spraw a, 
k tóra będzie potrzebow ała kilkunastu posiedzeń. R sąd  
m ianow ał siedmiu k om sarzy , dla bronienia przedstaw io­
nego projektu. vVedtug dzisiejszych wiadomości, poda­
tek od akcyj m a być pobierany nie od kompanii, s to ­
sow nie do zysków , lecz przy sprzedaży akcyj. Ostatni 
system  je s t  łatwiejszy. Sala konferencyjna I-b y  deputo­
w anych je  >t pełną i ożywioną, ale deputow anych zaj­
m ują jedynie przyszłe wybory. R ząd będzii popierał 
kandydaturą  3/ ,  dzisiejszych deputow anych, z których 
je s t  zupełnie kontent. R esztę opuści nie z  przyczyny 
po lityk i, l:cz z przyczyn osobistych, mianowicie braku 
gorliwości. Tniers nie przyjął kandydatu r/ ofiarowanej 
m u przez wyborców w Rouen. Pochw alił on Cesarza 
w  12;ym tomie sw ej h is to ry i, a  Cesarz pochwalił go 
w  mowie tronowej. Na tem się zakończy. Od tego do 
zmiany opinii i przejścia do partyi im perya'istowskiej, 
je s t  daleko.

U kazała się b roszura: VEmpire et les anciens par­
tis, napisana przez barona de R om aud, dawnego pre­
fekta. Jest to b roszura im peryalistowska i elekcyjna. 
Godność prefekta nabiera teraz coraz w iększego zna­
czenia, bo godność deputowanego jej nie zaciemnia.

K orespondent Y pisuje znow u do Independance, ale 
bez znaku.

Sm utne zajście proboszczów z b 'skupem  m iasta M ou- 
lins, robi nie m ałe wrażenie. Potwierdza się, że  b skup 
ten, m ianując proboszczów, w ym agał od nich złożenia 
w sw e ręce dym isyj, i że groził klątw ą ty m , którzy 
uciekali s ;ę  pod opiekę rady stanu. Miasto Moulins wy­
siało  deputacyę do Cesarza w tym interesie. Cesarz cho­
ciaż je s t bardzo względnym dla R zym u, bierze o ile 
słyszę , stronę proboszczów . Rada stanu tę spraw ę roz­
sądzi drogą appel comme d’abus, to jest unieważni 
czyn biskupi. N uncyusz Sicconi, jak  Univers, w ziął 
stronę biskupa. S tosunki między nuncyusiem  a mini­
strem  oświecenia i w yznań , s ta ją  się coraz trudniejsze.

Constilulionnel trzym a się teoryi p. de Cesena o Ce­
sarstw ie zachodniem i w ystępuje system atycznie w o- 
bronie praw  k o b ie t1 Dawniej m ów ił o emancypacyi ko­
biet w S zw ecyi, a  teraz mówi o emancypacyi kobiet 
w  Anglii. Paryż będzie jeszcze upiększany. W ym a­
ga tego teorya cesarstw a zachodniego. P an  Ampśre 
W .  pracy histoire Romaine & Rome, w yłożył stronę 
polityczną tego upiększenia. Proste i szerokie ulice, zdu­
m iew ające pawilony Luw ru, w spaniale w ybrzeża, uro­
czy park buloński, baw ią oko i rad u ją 'se rce . Głowy 
m yślące jak  g łow a p. Arapera, s ą  rzadkie.

Popielec zanurzy ł Paryż w  ciszy grobow ej, ale Paryż 
nie może długo pozostać bez zabaw . Cesarz byi  wczo­
raj w pałacu w ystaw ow ym . Zam ierza on urządzić w tym 
gmachu fetę konno-w ojskową. Czy z wykonaniem tego 
projektu Cesarz poczeka na przybycie W. księcia Kon­
stantego? K siężna W irtim bsrgska , daw na W . księżna 
O lg a , przejechała przez Francyę, udając s :ę do Nizzy.

N aśladując Millauda i Mirfesa, Emil de Girardin dąje 
dzisiaj fetę w sw ym  hotelu.

P m tr ji  1 m arca.
L*”  Z  dziennika le National, wychodzącego w 

Bruxelli, dowiadujemy się o piśmie przygotowanem  do 
druhu pod ty tu łe m : Les diceres amnesties des em- 
pereurs Nicolas /  et Alexandre II. Będzie to  z b ió r ' 
dokładny wszystkich ukazów , rozporządzeń rządow ych 
tyczących się amnestyj i w ykas statystyczny w szyst­
kich dóbr właścicielom ich zabranych. W artość ich w y­
nosi 3  miliardy franków. Dobrze je s t aby E uropa po­
zna ła  jedno ze źródeł tych niewyczerpanych zasobów , 
k tóre  kredyt R osyi, na giełdach zagranicznych u trzy­
m ują- Rosya w tej mierze, odstępując od zasad  cy wi­
lizow anych narodów poszła za  przykładem dawnych 
R zym ian i innych ludów w staroży tności, które żeby 
m ódz utrzym ać liczne_ w ojska prowadziły wojnę ko­
sztem  najechanych krajów. Zniszczenia ic h , ogołocen e 
ze  w szystk iego , zabranie w jassy r ludności zw yciężo­
n e j, było pol.tyką stanu w owych czasa h. T eraz po­
stępow anie podobne niebyłoby zgodnem z w yobrażenia­
mi panuj ącerai w Europie. Jezli więc R osya chce wejść

w zasadę solidarności europejskiej, musi koniecznie 
w ziąść rozbrat z  ideami które temu systeraatow i są  
wbrew przeciw ne, i mimo wszelkich usiłow ań sta ją  
zaw szs na zaw adzie prawdziwego postępu cywilizacyi.

W spom nienie o polityce starożytnych ludów , przy­
wiodło mi na myśl ich wewnęUzną adm inistracyą w któ­
rej brak zupełny znajoności praw ekonom icznych, naj- 
pierwszą każdego zw raca uwagę. C.?ła nauka finanso­
wa aż do czasu  wieków średnich zależała głów nie na 
gromadzeniu ja k  największych skarbów , one stanow iły 
źródło stałych i niestałych dochodów, one były podporą 
utrzym ania niepodległości naród iw . Św iadectw em  tego 
są  bogactw a X erxesa i Daryusza co się dostały sukce­
sorom Aleksandro. Skarby K rezusa króla Lidyi były 
przypow ieścią u Greków. Kiedy Cezar zw ycięzca Gal­
lów wrócił do R z y m u , powiada S w eton iu sz , że taka 
była ilość zło ta  przezeń przyw iezionego, iż tylko 7 %  
razy w artało więcej od sreb ra ; a  gdy ow ładnął pań­
stwem  i zabrał skarb rzeczypospolitej, znalazł w nim 
w gotow ych pieniądzach przeszło 2  miliony dzisiejszej 
monety. Bellum se ipsum alit pow tarzano jeszcze  do 
końca zeszU go wieku, i dopiero rew o'ucya 1789  oba­
lając daw ny systemat feudalny i w ojskow y, ułatw iła 
ludom poznanie prawdziwej polityki państw  zależącej 
nie na usiłow aniu zubożenia innych, ale raczój na skie­
row aniu wszystkich dążeń do osiągnieoia jak  najogól­
niejszej pomyślności. Prace ekonon istów  XIX wieku 
przyczyniły się wiel? do upow szechnienia nowych w y­
obrażeń. B ratirstw o k ip  talów  idących w pomoc w za­
jem ną w najodleglejsze s tro n / św iat i ,  poprzedza przy­
śnie braterstwo ludów. Pieniądz dawnićj w łonie ziemi 
ukrywany, a  zaw sze strzeżony by się nie w ym knął za  
obręb k ra ju , dziś na skrzydłach spekulacyi przebiega 
lądy i m orza, i w zajem nością oddanych sobie posług, 
tworzy przyjazne stosunki między narodauv. Jeśli je  
zrazu kojarzy interes to  z  czasem  wymiana m yśli, w y­
obrażeń , uczuć i po jęć , sp row adzi szlachetniejsze i 
trw alsze przymierze.

Zdaje mi się ie  w  całej Europie ani jeden g los się 
nieodszwie przeciwko użyteczności przedsięw zięcia kolei 
żelaznych w R o sy i, nietylko dla samej R osyi ale i dla 
innych narodó w. Dla Rosyi gdzie brakiem komunikacyj 
nieraz sąsiednie prowineye najżyzniejszych okolic do­
św iadczają głodu i nędzy; dla innych narodów  mniej 
rolniczych które za  pom ocą tych w łaśnie kolei w nie­
dalekiej przyszłości będą m ogły otrzym yw ać nadmiar 
produkcyi zboża dziś obl czany przeszło na 5 0  milio­
nów hektolitrów. Komu je s t rzeczą obojętną czy najli­
czniejsze klasy ludności pracującej na utrzym anie życia 
płacą drogo lub tanio chleb codzienny, ko nu na myśl 
nie przyjdzie jej nędza i skw irk i niedola, ten tylko 
lekce sobie w ażyć będzie to niewidziane dotąd olbrzy­
mie stow arzyszenie kapitałów  zaw iązujące solidarność 
m is Izy narodam i reprezentującemi przem ysł z jednej , a  
rolnictwa z drug ój strony. K tóż zaprzeczy, t e  t« koleje 
żelazne sprow adzą koniecznie, bezzawodnie zmianę ra­
dykalną w instytucyach, obyczajach i wyobrażeniach 
ludów  najbardziej od ogniska cywilizacyi europejskiej 
oddalonych. T ak  wielkiego dzieła dokonała spekulacya, 
nie ta  o  n iew yctndząc poza obręb bursy, w nam ię­
tnej g rze , w bezpłodnem szu lerstw ie, zyskuje lub traci, 
ale św ia tła , um iejętna, w korzyści w szystkich w łasny 
upatru jąca in teres, pow ołująca w pomoc intelligencyą 
nauki i sztuki. Dla takiej spekulacyi potrzebna je s t 
w szechw iedza; zńajom ość praw odaw stw a, zw yczajów , 
obyczajów, zasobów , przem ysłu i handlu tego narodu 
w którym ma orzedsię wziąść zrealizowanie raz pojętej 
myśli. T akich spekulantów  radbym widzieć jak  nąjwię- 
cćj w  kraju m szym . Zeby się od innych uchronić, ka­
żdy praw odaw ca ma dostateczne na to  sposoby i ani 
w ątp ię , że prędzej, lub później tu we Francyi rząd po­
kona z łe , w prow adzając reformę giełdy, zakazem  w szel­
kich operacyj przedaży i kupna papierów terminowych, 
a  dozw alając tylko jedynej prawdziwie realnej za  gotowe 
pieniądze. Niech każda zaw iązująca się na nowo kom­
pania przez akcye zm uszona będzie nim rozpocznie swe 
czynności, z lo 'y ć  przed w yznaczoną od rządu komis- 
s y ą ,  szczegółow y opis natury sw ych ro b ó t, elementów 
przyszłych jej nadziei, organizanyą sw ą  w ew nętrzną i 
dopiero po ścisłem  rozw ażen iu , jeżeli otrzym a zatw ier­
dzenie , przywilśj niejako przedsiębiorstw a poważnego, 
niech dopiero w tenczas ma praw o odezwać się do zau­
fania publ c sn eg o , jak  to się dzieje z  kompaniami bez- 
im iennem i, a  jestem  pewny, że wiara pow szechna i 
fortuna pryw atnych rzadko kiedy byłyby na szw ank na­
rażone. Mniej byłoby szarlatanów , mniej najdziwniej­

szych różnego m iana zapowiedzi służących za lep na 
łatw ow iernych; ale za  to więcej uczciwej a pożytecznśj 
pracy. O plata od w ejścia do bursy oddaliła od jej pro­
gów wielu rzezim ieszków ; a  odpowiedzialność w łożona 
na os by w chodzące do składu rady każdej’ kompanii, 
zatrzym ała dziś niejednego, któryby dawniej za opłatą 
n d  był należeć do zarządu niewiedzieć byle czego. 
W  Anglii skey naryusze odpow iadają nietylko do w y­
sokości wartości sw ych sk c y j, ale za całość stra t jakie  
kompania m oże przynieść drugim , i dla tego każdy 
wchodzący do jakiego in teresu , pilnie baczy, jakiej on 
jes t natury i surow o śledzi w artość jego kierowników. 
Mimo tych w szystkich ostrożności mogą zdarzać się 
w yjątki om yh jące  sam ą przezorność, ale też żądać do­
skonałości w  tego rodzaju im ty tucyach , byłoby nada- 
rem nern , kiedy jej nie spotykam y tam naw et g d ń e  
tere s ludzki najm niejszą odgrywa rolę.

Bankierowie F rankfurtu , I h s b u r g a ,  Bremen i innych 
m iast, m ają zam iar utw orzyć stowarzyszenie kredytu 
ruchomego z kapitałem miliarda franków. T u  w P a­
ryżu będziemy mieli niebawem n iw,ą kompanią inter- 
mcyonalną o 12 0  m lionach , której celem je s t w yrę­
czyć bank francuski w udzelan iu  aw ansów  na akcye 
i ó b l g a c y ?  in lustry  sine. R ada sam a zdaje się że przyj­
mie za zasadę podatku od kapitałów  ruchomych nie 
stały  jak i procent od sum y prerwiastkowćj każdej kom­
panii, ale oew ną opłatę przy k ażd en  przejści i 7, rąk  
do rą k  w alorów  na bursie negocyowanych. Pobór tej 
natury przyczyni się nie mało do zmn ajszenia speku- 
lacy i, choć szulerom  n iepoloty  tam y; bo przecież opłata
0 l kart nigdy nie zatrzym ała g 'ic z a  żadnego od pró­
bowania szczęścia w landsknechta lub faraona.

Z rozkazu C esarza w yrzucają z pa 'acu  industryj 
żłoby i p^zeczyny dziś ju ż  niepotrzebne, gdy w ystaw a 
bydła w tym roku miejsca niema. Cooslilutionnel do­
no si, że to opróżnienm pałacu nakazane je s t pospie­
szn ie , albowiem Cesarz ch ;e w nim dać wielki karuzel, 
zapew ne na przybycie spodziew anego w kw ietn u W. 
Księcia Konstantego. W  półpoście u ministra Fould bę­
dzie bal kostium owy równie św ietny jak u hr. W alew ­
skiego. Cesarz kup ł hotel królowej K rystyny na ulicy 
de C mrcelles za  sum m ę 8 0 0 ,0 9 0  fr. i ofiarow ał go 
w darze księżnśj Matyldzie. Z a  pierwszej rewolucyi p. 
Delorme zapłacił był zań 1 0 0 ,0 0 0  assygnatam i. K się­
żna Matylda m ieszkała w tym  hotelu od lat pięciu.

Z nowin politycznych mało donieść mogę. Z aw iesze­
nie broni trzechmiesiączne od Ig o  marca między Anglią
1 P ersyą i pew ność zaw arcia m iędzy niemi pokoju. 
Z drugiej strony spór prusko-helwecki odkładany z dnia 
na d z ień , ją trzący  niepotrzebnie dw a p a ń s tw a , tem 
bardziej, i e  mimo wszelkich zabiegów  partyi tak zw a­
nej krzyża , uporczyw ie obstającej przy te m , aby krój 
pruski od sw ych pretensyj n ieustąp ił, wojna ju ż  dziś 
sta ła  się niepodobną. Francya na nią niepozw oli; z a ­
tem rozsądniej byłoby dać dowód um iarkow ania które­
go brak zarzucany je s t radykalistom szw ajcarskim .

#*ary® 1 m8rca-
L*** Kto był tak  szczęśliw ym , że w tej chwdi s ły ­

sza ł każą -ego w kaplicy tuilleryjskiej księdza Venture, 
ten łacno pojmie, czem je s t potęga słow a, jarzm iąca 
myśl i dusze słuchaczy. C e.arstw o , dwór cały, m nó­
stw o dygnitarzy tak  w ojskow ych ja k  cywilnych, napeł­
niało św iątyń ę. Kaznodzieja w stąp iw szy  na kazalnicę, 
zaczął od w yrazu Sire  (N ajjaśniejszy Parne), co miało 
wielkie znaczenie, albowiem ostrzegał słuchających, że 
przedew szystkiem  zw raca mowę sw ą do niego. Czem 
jest on lichy, i słaby słti ga Boży w obec tak świetnego 
zgrom adzenia i skądże mu dana ta  siła  i moc i prawo 
przem awiania w imieniu Najwyższej w ładzy niebieskiej, 
do najw yższej w ładzy i potęg', jak a  jest na ziem i; a l­
bowiem nie m asz jak  naród f ra 'ru sk i. ja k  Francya, 0 - 
wa najstarsza córka kościoła, która od wielu wie ow 
zaw sze i nieprzerwanie 'k rew  lata w obronie prawdy 1 
spraw iedliw ości, nie dla zysku  ani chw aty nawet, a le 
przez miłość zakonu C hrystusow ego; a fcto takiemu na­
rodowi przew odzi, komu Francya pow ierzyła rządy swoje, 
ten bezzawodnie je s t najw yższym  reprezentantem w ła­
dzy ziemskiej ; i oto przed nim m ów ić będę o słow ach 
C hrystu sa , któremi odrzekł kuszącem u go szatanów .: 
,Panu Bogu twemu kłaniać stę będziesz, a Jemu 
samemu służyć b ęd z ie sz ,“ i zw róciw szy się do o łta­
rza, zdumiony i przerażony sam  sw oją śm iałością 1 od­
w ag ą , głosem  na w pół stłumionym w zyw ał pomocy 

i  tego Boga, co w spierał K lodow eusza 1 Karola 1 Ludwi­
ka, tw órców  społeczności francuskiej, tak ć j, ja k ą  oni

przekazali późniejszym  nas'ępc m i Boga co w sp iera ł 
Napoleona I , co tęż  społeczność z upadku podniósł i 
postawił j ą  na św  eczniku dla innych narodów.

W racając d> założenia pierwszego, jakie  mu n as trę ­
czyły słow a Ew angielii, rozbierał co je s t w ładza,, jej 
n a tu ra , jakie są  obow iązki i powinności w ładców. Ź ró ­
dło władny ani jes t tak b o sk e m , ani tak zsleżnem  od 
narodowego w s cech w ładztw a ja k  to powszechnie u trzy­
muje doktryna, ale bezzaw odnie początek jej i nastanie 
i byt m -ją  ten podwójny charakter.... Co kaznod*ieja 
m ówił dal-j tego mi m oże nieprzystaloby pow tarzać.—  
T rzeba być na kazalnicy lub trybun ie , żeby mieć prr- 
w'> do podobnego p-zywileju —  w spom nę ty lko , i e  X. 
Ventura skreśli! w  końeu obraz dziejów Francyi o s ta ­
tnich lat czterdziestu. Nic nadeń uroczystszego niesły- 
szałem , nic coby lepiej malowało uosobioną wielkość i 
potęgę N poleona I i przyczyny jego upadku. Oto ta 
ro spromienioni chw ała jaśniejąca nad czołem bohatera, 
oto te tryum f/ i zw ycięstw a i szeroko władna p o tę g i, 
były nad w /m iar serca z natury swej lud ik iego , i to 
serce nie mogło w ytrzym ać parcia w szystkich pokus 
ziemskich. Ale gdy ofiara tych w łaśnie sil którym ser­
ce n iepodo la ł», w kornsm poddaniu się woli Bożej 
szukała  odpokutow ania win sw o ich , Bóg nieodepchnąt 
je j, i w  chwili kiedy je j nieprzyjaciele cieszyli się m oże 
ż i  grzebiąc śm iertelne zw łoki na zaw sze zatarli pamięć 
jej panow ania, on zrządził, że naród który przez długi 
czas uśpić chc a m  kawałkiem chleba i trochą rozpusty, 
ocknął się do życia w ideach Napoleona Wielkiego, któ­
rym mimo rozlicznych zmian d y n a s t 'j i tronów, pozo- 
s t t ł  by ł wiernym. Gdy przyszedł do obecnćj chwili, 
w szyscy strw ożem  zdziwieni pytali siebie, czyli kazno­
dzieja przestąpi z gmnic przeszłości do teraźn e jszośc i; i 
był 1 chwila dziwnej ciscy, milczenia usiłującego pod­
chwycić sam ą myśl kaznodziei, ale ten podniósł sw e 
czoło w górę i rzek ł.... Nie —  nie obawiaj się Cesarzu, 
abym cokolwiek pow iedział, coby nie było godnem tej 
św iątyni i posłannictw a mojego.... I w istocie w szystko 
co dalej było przedmiotem jego m owy, a przedmiot był 
ważny i trudny, bo rze< z miał o obow iązkach i powin­
nościach w ładzcy, miało cechę ew ang elicznąj praw dy, 
- zbrajaj ącej pow agą i św iętością sw oją wszelkie uprze­
dzenia i urojenia jakiej bądź natury.

Kazanie księdza Ventury należy do rzędu jednego 
z najw iększych zdarzeń ow cczesnych. Obaczycie, że ono 
8tanie się  głównem zadaniem w szystkich rozm ów, k c -  
rispondencyj i rozpraw . Poznacie je  kiedyś lepiej i d o ­
znacie w rażeni#: * jakiem  każdy z  św iątyni wychodził

W i e d e ń ,  4  M a r c a .  N. Pan p rzen ió s ł w ic e p re ­
zyden ta  rz ąd u  n  am iestn iczego  w T y ro lu , h r. L o tara  
T e rlag o , na  s tan  sp o c z y n k u , na w ła sn e  je g o  żąda­
n ie , po lec iw szy  mu ob jaw ić  sw o je  n a jw yższe  zado­
w olen ie  z d łu g o le tn ie j i w ie rn e j s łu żb y  jeg o .

—  W y b o ry  na cz ło n k ó w  kom isyi do  p rze jrzen ia  
rachunków  z a k ła d u  k re d y to w e g o  dla hand lu  i p rz e ­
m y s łu , w y p ad ły  n a s tę p n ie : Na 1 5 0 8  g ło su jący ch , 
o trzy m ali: Jó z e f  M. L ow en tha l 1 1 8 0 , K arol K ondler 
1173 , W ilhelm  B oschan  1 1 6 2 ; na zastępców : F ranc . 
Schaupp  1 1 5 5 ,  K onstan tyn  M. C urti 1 0 9 4  i H ugo 
H a tzg e r 1 0 7 9 .

—  N. P aństw o , w e d łu g  tw ie rd zen ia  Gaz. augsb 
m ają p rzybyć  4  m aja do P esztu  i s taną  w  zam ku, 
k ró lew sk im . Z tam tąd  odbędą  p o d róż  do J a s s b e re n -  
nyi (w  k ra ju  J a z y g ó w ) ,  n as tęp n ie  do K eczkem etu , 
S zegedyna  i W . W a ra ż d y n a ; potem  do D eb reczyna , 
M iak o lcza ,  a s ta m tą d  p rzez  W e is se n b u rg  do W e s z -  
priraa, i w p o ło w ie  cze rw ca  p rzez  P re szb u rg  w ró ­
cą do W ied n ia . Fest Llyod m ów i, ż e  w liczb ie  w j 
dow isk ja k ie  d ane  b ędą  w sto licy  k ra ju  z o k a z y f  
po b y tu  c e sa r sk ie g o , b ęd z ie  rzu can ie  a rkanów . B a t * 
Podm anicki sp row adz i w tym  celu  o k o ło  7 0 0  kon 
dzikich  z ich  pastucham i zw anym i C ykozy i 1 0 0 0  
w o łów . Z w ie rzę ta  te  ch w y tan e  b ędą  a rk a n a m i, co  
zow ie się  „ g ra lja " . Ma być  także  dla zabaw y 
m ałe j a rcyksięźn iczk i Zofii daną zabaw a dziec inna 
zw ana „m a ja le s" , na k tó rą  o k o ło  1 2 0 0 0  dziec i zb iorą .

—  K o rresp o n d en t w iedeńsk i do Niirn. Cor. do ­
nosi, że  u s iło w an ia  h r. M artia i p o s ła  au s try ack ieg o  
w N eapolu , aby k ró la  sk ło n ić  do pew nych  u stąp ień  
w zg lędem  F ran cy i, zu p e łn ie  są  b e z sk u te c z n e , i że  
k ró l chcąc  un iknąć  w szelk ich  zab iegów  c ia ła  d y p lo ­
m a ty czn eg o , z u p e łn ie  n ie p rzy p u szcza  dyplom atów  
zag ran icznych  do s ieb ie .

ch przydatnych , z tąd  i redakeya mając ich potrzeby 
lównie na oku sta rać  się tylko potrzebuje o coraz 
ijększe doskonalenie sw ego  czasopism a w tym kierunku, 

pew na w spółpracow ników  sw oich nadała czasopismu 
-ybitny charakter, którego żadne drobnostkowe zachcian-
1 i zarzu ty  tego lub ow ego krytyka am  dowcipnisia
łamać niezdotają. B ądź co bądz
icze powinno w ytknąć sobie pewien c , p eda-
owania i mieć na w zględzie najstalszych c y kow 
woich, a  tak  przybrałoby każde w łaściw y ę-
">y od innych charakter i czyniłoby zadosyc g wme 
sdnej potrzebie, bez zasług iw ania  na  zarzu t, ze  niema 
»a rwy i charakteru, i e  kopiuje kolegów sw oich 1 chw ie­
je  się naśladuje to  tego to  ow ego, nie w iedzą1’ czego 
»e ma trzymać.
givyszystkim  trudno dogodzić a  nąjtrudniój we w sz y -
itkien. OMerąjy. np objaśnienia naukow e wszel-
:iej praktyki gospodarskiej jako  charakter sw ego e z v  
topism a, może drugie podnosić nadew ssystko  praktykę 
lam ą 1 jej doświadczenia, trzecie zostaw ić o tw arta  szran- 
:i w szelkiego rodzaju korespondensyom i uczynić je , 
ako też odpowiedzi n i  nie, gdy tego potrzeba, radaksyi 

miejscowych w spółpracowników, znamieniem sw ego
zasopis na. Zdąje nam się, i t  rzeczywiście te trzy dro- 
i i charaktery obrały sobie wspomoione 3 czasopism a 
jlnicze w  Królestw ie Polskien . Każde z nich objaśnia 
mym sposobem f nosi inne piętno , choć rzeczywiście

w szystkie trzy zm ie rz 'ją  do jednego ce lu , którym jis t  
nastręczenie środków  do udoskonalenia krajowego rol­
nictwa.

Jakkolwiek przet) w y sik o  cenimy zrozum iale w yło­
żoną i do obranego przedm iotu zas tó s iw an ą  teoryę, tak 
przecież wyznajem y się wielkiemi zwolennikami praktyki. 
Z tąd te i  wielkie p rz y w ią z a n i nasze do Gazety rolni­
czej. Naczelnym jćj artykułem  prawie zaw sze rolnictwo, 
następnie chów zw ierząt dom ow ych, potóm najczęściej 
przemysł i nawę wynalazki. Tego porządkn trzym a ona 
się stale i jak widać je s t on tak  dalece pożądany jej 
czytemikom , te  c ję .to  pierwsze dwie rubryki zaledwo 
mate dia rozm aitości, krytyki literatury gosoodirczćj i 
dla wiadomości handlowych miejsce zostaw iają. Z najduje­
my w prawdzie niekiedy pr*e4Usine a rtyk u iy czysto teo­
retycznej lub historycznej treści, n a le ż ą c /g łó w n ie  do 
technologu, m-anowicis artykuły p. Pie tM 9 lk s , a i8 te 
mezmieniają praktycznego charakteru Gazety rolniczej, 
bo są  w niej wyjątkiem.

Po utracie dsw.nego Ziemianina, jedynego polskiego 
czasopism a rolnicze? > na cafe W. Ks. P o m ń s k ia  w i­
tam y Ziemianina now ego, w skrzeszonego dzięki’ usi­
łow aniom  pp. J. Szczanieckieg) i K. Zakrzewskiego. 
W zięli oni na się ciężki obo Yiązek, który la tw , z\  sobą 
pociągnąć może nebezpieczeństw o i potrzebę ju ż  nie 
tylko redagow ania p sm a  przy m iłej pom icy ziomków, 
ale pisania gn Ifldwo nie całego. A przecież W. Ks. Po­

znańskie m a tyle zasobów  naukowo-rolmczych, m i spo ­
sobność wielką do ocenienia tazdego  ulepszenia gospo­
darczego sposobem  prób 1 dośw iadczeń, że jego czaso­
pismo roi sicze n ie ty lk o  w je  n j  prowincyi naszego j ę ­
z y k i ,  ale na całej jego rozległości żyw y interes obu- 
dzaóby m ogło. S p o d z i e w a m y  s ię , r  opuszczenie pi­
s n ą  ze strony m ęża tak w rolnictwie uzdolnionego, ja k  
był przeszły redaktor p.^Wolmewicz, przekona w szystkich 
myślących obyw ateli, którzy mogą jakim kolwiek sp o so ­
bem utrzym ać n a d a l  to  cza lopismo, iż ono głów nie od 
nich zależy, i win’4 J93° upadku, zarów no jak  zasługa 
i s t n i e n i a  jego nadal im głownie hędiie przypm aną.

Pogląd na rolnictwo^W. Ks. Poznańskiego przez K. Z. 
je s t w stępnym  artyku.em  Pierwszego zeszytu. N astępują 
potem spraw ozdania 1 sprawy tam tejszych T ow arzystw  
rolniczych, upraw a bulwy i innych roślin, uw agi o zwie­
rzętach pociągow ych, o koniach, o drenach prostopa­
dłych i żniw iarzach. Zoakomitój treści, a  r rndkie zaw ie­
rający zdania znamionujące trudnego ju ż  dzisiaj do zna­
lezienia tak wielkiego znawcy i m iłośnika koni, je s t  a r ­
tykuł Wł- hr. Dienheim Chotomskiego. Mówi o n : 'B o -  
świadczenie nas uczy, j j  konie dopiero w siódm ym  
roku sk ładają  s ’ę ,  czyli że do tego roku rosną i rnę- 
in ie ją ; j« Ż!l> więc nie podług B u ffin a , to podług d o - 
świadczeni* pozwólmy na te i  ro zk ład : ik kon 7 lat 
rośnie; do 14 m ężnieje, do 21  w najlepszćj je s t sile; 
do 2 3  c ie rstw ą  ma starość; do 33  starzeje* a  odtąd

n?s‘ępuje zgrybiałość, chociaż i po latech 4 0  wid 
łem klacze rodzące i konie wierzchowe zdatne jet 
do jeżdżenia.®

Tw ierdzenia te udow adnia hr. Chotomski znanet 
najw iększej części faktami i w skazuje w dalszym i 
sw ego artykułu  sposób c h o * u  kom w prost przeć 
temuż w Anglii. Oszczędnosc czasu w produkcyi, 
ciażby z uszczerbkiem  trw ałości lub celności prod 
jest dzisiaj hasłem  kultury. Zdania zatem  poważne 
powiedziane a  w prost przeciwne dzisiaj upowszecl 
nym nie m ogą byc obojętne dla miłośników  koni. 
steśm y p«arni, n!C Pożytku a pewnie nie bez 
ki«j przyjemnoś ‘ p .026 cz)tać  każdy miłośnik kor 
tykuł hr. Chotomskiego.

Nie w ym*8,n' amy Po szczególe treści dalszych 3cl 
sizcze z e szy tó w  Z ie n ia n im , powiemy ty lko , i e  d 
artykułów je s t szczęśliw y, czego dowodem przedruk 
których z pomiędzy nich p riez  inne polskie czasopi 
rolnicze. Szcsególnie czynną okazała się wspomniani 
wyż teraźniejsza redakeya Ziemianina.

CDokończenie nastąpi.)
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Szwajcarya.
Mimo, że dzienniki pruskie zdają się zaprzeczać 

wszelkim twierdzeniom o zamachach ze strony wy­
chodźców neufchatelskich we Francyi, mianowicie w 
Morteau, wszelako trudno przypuścić, aby władze 
kant malne w Neufchatelu, żartowały z opinii pu­
blicznej, wydając do mieszkańców odezwy, w któ­
rych zalecają im zaufanie do rządu w obec przy­
gotowań czynionych za granicą przez wygnanych 
rojalistów. Zdćje się więc, iż pogłoski o poświęca­
niu chorągwi pruskiej, o mowach zachęcających do 
wtargnięcia na nowo do kantonu neufchatelskiego, 
nie są wcale bezzasadne; lubo z drugiej strony za­
mach nowy stronników Pourtaleia, niepodobna aby 
się powiódł w obec czujności władz, a bardziej je­
szcze aby dopomógł sprawie, dla któ^ejby był przed­
sięwzięty. Więcej może mieć za sobą prawdy za­
miar wychodźców założenia w Morteau fabryki ze­
garków i ściągnięcia do Francyi tego przemysłu z 
La-Chaux-de-fonds, czemuby zapewne i rząd fran­
cuski chętnie dopomógł. Tymczasem i municypal- 
ność i rząd kantonalny w Neufchatelu, wydały na 
dniu 24 lutego odezwy, w których wzywsją miesz­
kańców do zaufania i nakazują im być gotowy™ 
na przypadek jakiego niespodziewanego , , i
strony rojalistów. W tym celu utworzony ma być 
oddział ochotników miejskich, który Y jł 
dzie straże i czuwać nad bezpieczeństwem publi-
cznem .

II o s y a.
Podaliśmy w dzienniku naszym z 21 i 22 z. m., 

prócz ukazu cesarsk iego z 7 g o  lutego o budowie 
kolei ż e l a z n y c h  w Rosyi przez towarzystwo prywa­
tnych k a p t a l i s t ó  *, całą treść A k t u  obejmującego 
warunki koncesyi pierwszej sieci kolei żelaznych 
rosyjskich i treść S t a t u t u  „Towarzystwa główne­
go dróg żelaznych rosyjskich* zatwierdzonych przez 
cesarza mocą tegoż ukazu. Według tego statutu, za- 
wiadowanie sprawami towarzystwa oddsne jest Ra­
dzie zawiadowczej, obieranej co pięć lat na ogól- 
nćm zebraniu akcyonaiyuszów mających prawo gło­
sowania, lecz pierwszą Radę zawiadowczą mianował 
wprost rząd za porozumieniem się z założycielami 
towarzystwa, a w artykułach statutu o władzach to­
warzystwa, wymienione są osoby tę pierwszą radę 
składające. Podajemy tu osnowę tych arlykułÓYi sta­
tutu o władzach towarzystwa:

„Zawiadowanie sprawami towarzystwa wkłada się 
na radę składającą się z dwudziestu członków. Po­
lowa członków najmniej wybiera się z poddanych 
rosyjskich. Prezydujący radzie powinien być rosya- 
ninem. Członkowie rady obierają się na zebraniu ogól- 
nem na lat pięć. Każdy z członków kierujących, po­
winien posiadać sto akcyj, które nie może odstąpić 
w ciągu trwania czasu pełnionych obowiązków. —  
Członkowie rady, za obecność w radzie, otrzymy­
wać będą es'>bne marki, których ogólna wartość nie 
powinna przewyższać piędziesięciu tysięcy rubli sre­
brem rocznie. Na pierwszy raz jako wyjątek prawi­
dła ustanowionego § 18 , rada zawiadowcza towa­
rzystwa, składa sią z osób następujących: Prezy- 
dującym radca tajny senator A. J. Lewszin; w ice- 
nrezydującymi: rzeczywisty radca stanu, bar. A. L. 
Stieglitz i bankier londyński Tomasz Baring. Człon­
kami: Rzeczywisty radca tajny, członek rady pań­
stwa, L. W. Tęgoborski; radca tajny senator B. K. 
Danzas; jenerał-major świty JCMci, A. E. Tima- 
szew; fligel-adjutant hr. W. A. Bobryński; dymisjo­
nowany radca stanu, książę S. W. Krczubej; dymi­
sjonowany major A. A. Abaza; radca handlowy D. 
M. Poleżajew; członek rady handlowej, S. W. Gwe- 
jer, Ernest Sillem; członek domu handlowego Hope 
i sp. w Amsterdamie, Wilhelm Borski; bankier am­
sterdamski, Franciszek Baring; bankier londyński, 
Henryk Hotlinguer; bankier paryski, Izaak Póreire; 
dyrektor drogi żelaznej z Paryża do Ly«n, baron 
Seill ere; bankier paryski, August Thurneyssen, dy­
rektor dróg żelaznych zachodniej Francyi; i Ludwik 
Fould, bankier paryzki.

Wyźój wymienionym osobom zostawia się wybra 
nie jeszcze jednego członka dla dopełnienia usta­
nowionej liczby. Po upływie pierwszych lat pięciu 
istnienia towarzystwa, jedna piąta część członków 
rady corocznie zastępuje się stosownie do wyboru
ogólnego zebrania. . _ , .

Rada zawiadowcza zbiera się w Petersburgu, na 
zwołanie prezydującego i stosownie do wymagań 
spraw towarzystwa, lecz przynajmniej raz w mie­
siąc. Członkom rady kierującym cudzoziemcom zo­
stawia się prawo przesyłania umocowanych ma przy­
tomności na sesjach rady. Każdy umocowany 
posiadać pięćdziesiąt akcyj własnych, które zac 
wywują się w basie towarzystwa. Żaden z człon­
ków rady zawiadowczej lub ich umocowanych, nie 
może mieć w radzie więcej nad jeden głos.

Dziewięciu członków rady zawiadowczej, z liczby 
cudzoziemców lub Rosyan przebywających za gra­
nicą, tworzą w Paryżu osobny komitet, który ma do­
glądać spraw i korzyści towarzystwa, zewnątrz 
Rosyi-

\Ve wszystkich przedmiotach, oznaczonych w pier­
wszych czternastu punktach, rada zawiadowcza obo­
wiązaną jest żądać zdania komitetu paryskiego, a 
dla wypowiedzenia mającej się wykonać w tych 
p rzedm i tach decyzyi, oczekiwać dwadzieścia jeden 
d«i, rachując w to dzień odesłania na pocztę żą­
dania.

Zawiadywanie całą częścią wykonawczą zarządu 
może być poruczonem głów nem u dyrektorowi pod 
nadzorem  rady. Do pomocy mogą mu być wyzna- 
tzonym i jeden lub kilku poddyrektorów albo pomo­
cników. Dyrektor główny jest obecnym na sesyach 
rady zawiadowczej a prawem doradczego głosu; na

niego wyłącznie wkłada się wykonanie uchwał ra­
dy; jemu podlegają wszyscy urzędnicy i eficyaliści 
w części administracyjnej i technicznej. Oa P'z®“" 
stawia radzie przyjęcie lub uwolnienie całej sfuzDy 
towarzystwa i wyznaczenie jej stosownej płacy, un 
przyjmuje i uwalnia wszystkie inne zostające w uz- 
bie, lecz nieobowiązkowe osoby. On przedstaw,a 
wyznaczenie i zmiany taryffy przewozowej i us a- 
nowienie obsługujących wszystkie czę p 
On stanowi warunki umów, koniecznych dla zaopa­
trzenia i ruchu dróg żelaznych i innych przedsię­

b r a n i e  ogólne składa się z akcyonaryuszów nie 
mających mniej nad czterdzieści akcyj. Ono we wszy­
stkich wypadkach tą ustawą przewidzianych, wyda­
je swoje wyroki bezwarunkową większością g ło­
sów- to ma miejsce, gdy niemniej jak połowa licz­
by obecnych osobiście w zebraniu członków, jest 
jednego zdania. Zebranie ogólne zwoływa się coro­
cznie w ciągu miesiąca czerwca do Petersburga. 
Oprócz tego wyjątkowo zwoływa się w tych razach 
gdy rada zawiadowcza uzna to za stosowne.

Każde czterdzieści akcyj, daje prawo do jednego 
głosu; żaden z akcyonaryuszów na swoją osobę nie 
może mieć więcej nad dziesięć głosów; jako umo­
cowany innych akcyonaryuszów, może on być przed­
stawicielem jeszcze dwudziestu głosów , lecz nie 
więcej.*

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 5 marca. W  przyszłą sobotą daną będzie 

nv korzyść komika i śpiewaka tntejszćj sceny niemieckiej 
pana Epich opera p.n. „Zampa* czyli Narzeczona z mar-

jje się więcćj być dziełem improwizacyi i natchnienia niż 
• długićj pracy i studiów, gdyś w jćj wykonaniu, w prze­
zwyciężeniu wszelkich trudności nie jest widoczną praca, 
trud i mechanizm, a to właśnie pokonanie materyi i spo­
kojna nad nią władza ducha jest przymiotem sztuki. 
Lekkie dotknięcie (tu sz ) , delikatne cieniowanie tonów 
obok wybitności i  rytmiczność śpiewu, równy tryl, silne 
uczucie obok czystości i precyzyi wykonania: oto przy­
mioty gry pani S . zachwycające wszystkich. Thalberg, 
którego utwory są zwykle świetne lecz zimne, przybraw­
szy tę fantazyę w błyszczące szaty szumnćj harmonii i 
tysiącznych trudności, co cechuje wszystkie jego sztuki,—  
tchnął w nią nadto, rzadko w jego dziełach spotykaną 
tak wybitnie myśl muzyczną, gorące uczucie i cudny 
śpiew, rozsnuty jak nić złota po całym utworze, co za­
pewne skłoniło znakomitą dyletantkę do wybrania tćj 
Fantazyi.

Z romantycznćj krainy, do której nas wprowadziła 
fantazya Thalberga, wyrwały myśl naszą tony klasycznćj 
muzyki, gdyż ozwał się duet z „Don Juana", z arcy­
dzieła Mozarta, tego mocarza harmonii, duet odśpiewany 
przez pannę B. i pana Salomońskiego. Świeży, przyjem­
ny choć nie rozległy głos panny B., mezzo-soprano, zdol­
niejszy nawet niżli wysokie soprany do wydania traicznych 
partyj wielkich oper, podobał się słuchaczom, a przy dłuż­
szych studyach mógłby zadowolić znawców.

Pierwszą część koncertu zamknął a racićj uwieńczył 
śpiew tem milszy że brzmiący nutą narodową i ojczy- 
stemi słowy, które Moniuszko i Kraszewski w jedną 
piosnkę „Czy powróci?" złożyli, a hr. M. wykonała

rzyszyła na fortepianie wszystkim śpiewom, to zręcznie 
niemi kierując, to łagodząc niedokładności, pokrywając 
niedostatki, wypełniając słabe strony części wokalnćj; co 
wszystko jest właśnie celem i zaletą akompaniamentu. 
Niekiedy nawet uniesiona zapałem muzycznym, lub chcąc 
hucznicjszem wzięciem akordu pokryć jaki usterk, z to­
warzyszącej stawała się grającą primo, lecz biegłą grą 
wynagradzała ten błąd w akompaniamencie.

Słowem, ładne urządzenie sali, dobry wybór sztuk i 
ułożenie programu, a nadewszystko kilka znakomitych ta­
lentów muzycznych słyszeć się dających, utworzyły razem 
piękny wieczór^ muzykalny, za który w imieniu zadowolo- 
nćj publiczności winniśmy podziękować urządzającćj gó 
księżnie Jabłonowskiej, jak również utalentowanym ama­
torom biorącym w nim udział; a szczersze jeszcze dzięki 
złożyć musimy w imieniu sierót, którym ten koncert nie 
jednę łzę otrze, a nawet może nie jeden oszczędzi wy­
stępek, zwiększając środki wykształcenia ich na pożyte­
cznych ludzi.

muru.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń . Kursa telegraficzne z dnia 5go marca. 

Augsburg 1 f,4 — Hamburg 7 6 U — Londyn zlr. 10
7 V. k r . -  Paryż 2 O1/ , - Agio od złota 7%  _  Me
tali* S-procent. 88% . -  ~  P * r
osfeł narodowa 6-proccnt 8 5 n /18 - O b b f f  mdemn. g .ij . 
cyiakie 5-precent. 7 9 Metaliki *%-P'- »*• -  Ms- 
taiLVi 4-prc-oent. 66 . —  Metaliki 8-prooent. Lo.y 
1884 roikn 807. dtc « roku 1889 184 /ą. dtr*
, r. ,« s a  a.™™. 1093/ . . —  Akct* Bankowe 1 0 8 4 .—piosnkę »Lxy powrocir~ ziosyii, a hr. M. wykonała » r. 1854 4-proo. l0 9 3/te V , ~

z głębokiem poczuciem tćj rodzianćj melodyi. W  tym śpie- Akcye kolei żelfc*. pćtnocnći *807 / , . — Akcye edvtr; 
wio prostym, bez zewnętrznych wyszukanych przyozdobień, ruchomego 2 90% .
1  X1 !____ i a d v n i n  w o w n n t r m W  n l a L n  „ I . ! .  ! _____11  _   JL mm n  A- w.

iru*
—  Z Hennanstadt donosi Sieb. Bote 2Sgo lutego, że 

przed kilku dniami pojawiła się w okolicy Kózep-Aita 
niezmierna moc drobnego ptastwa, która przeraziła mie­
szkańców. Wieczorem ptastwo to zleciało się do dębiny 
na noc i była taka onego ilość, iż gałęzie łamały się 
pod ciężarem ptasząt, a cały las wkrótce ogołocony zo­
stał z kory. Bano ptactwo to leci za rzekę Ałtę w oko­
liczne lasy i pola, a na noc wraca do Kózep-Aita. Wia- 
rogodne osoby opowiadały, że kiedy ptastwo wylatywało 
z rana na żer, szereg onego dość szeroki, ciągnął się 
przeszło na milę długości. Przelot taki trwał zawsze nie­
przerwanie pół godziny. Obawiają s ię , by ptastwo to nie 
zniszczyło na wiosnę wszystkich siewów. Kilka onego 
sztuk zdołano schwytać, i są one podobne do zięb , które 
jak wiadomo, nie żyją nigdy gromadnie. Musi to być za­
tem jakiś inny rodzaj ptaków.

k o n c e r t .  Jest to charakterystyczną może cechą 
Krakowa, iż od lat kilku wszelkie w nim zabawy publi­
czne odbywają się wyłącznie w celu dobroczynnym. Nie 
chcąc wchodzić w powody, fakt ten jedynie zapisujemy. 
W karnawale właśnie ubiegłym, było tylko trzy bale pu­
bliczne, wszystkie trzy na korzyść to Domu sierot, to 
starców i kalek pod opieką Towarzystwa dobroczynności 
zostających, to ubogich uczniów. Porę koncertów w po- 
i -ie rozpoczął wczoraj konoert amatorski, również w celu 
dobroczynnym, na korzyść Domu sierot urządzony, za 
staraniem księżnćj Maryi Jabłonowskiój prezesowój ko­
mitetu dam, które ten Dom założyły i utrzymują.

Gdy dwa z najpotężniejszych bodźców serca ludzkie­
go— dobroczynność i muzyka— działały wspólnie, aby po­
ruszyć publiczność tutejszą, jakkolwiek nie bardzo mu- 
zyki lną i ruchliwą, i "kłonić ją do małój ofiary, do przyj­
ścia na koncert,— spodziewaliśmy się, iż sala tłumnie bę­
dzie napełnioną. Nadzieja ta nasza spełniła się zupełnie. 
Jednak nie w chęci przedstawiania rzeczy z eiemnćj stro- 

ale z obowiązku dziennikarskiego wyświecenia wszech­
stronnie prawdy, musimy nadmienić i o trzecićj jeszcze—  

ócz dobroczynności i muzyki—  ponęcie i wdzięku, któ­
ra wczorajszy koncert przyciągał licznych słuchaczy. Kon­
cert ten wykonali znakomici amatorowie z tutejszego to­
warzystwa, co w naszćm mieście rządkiem jest zjawiskiem;
H o  rzadko się wydarza i oszczędnie jest udzielane o
a co rzauau V  J _ szedni, i  większy ma urok niż
wyżćj cem ł ™ u  k przeto nowości i wdzięk rzadko- 
codzienne zabawy. Ur0* P amatorski, pierwszy od 
ści otaczały wczorajszy koncert

cert rozpoczął się istotnie wykonaniem j j-j
kniejszych ustępów czwartego aktu opery który
Trovatore", to jest duetu na soprano i baryton który 
śpiewa Eleonora z hrabią Luna, przyrze sjąc ,
jemnośd w nagrodę za ocalenie narzeczonego, e 
i pełen efektu duet odśpiewała hr. M. «
naszym artystą p. Salomońskim, a zadowo meni
cze nie wiedzieli co więcćj w jej śpiewie po ziwia 
metodę; czy piękny sopranowy gł<«> rozległy, 
nego dźwięku, znakomicie jak na dyletantkę wyro i y> 
silny i pełny szczególnie w niższych tonach ; czy na 
niec uczucie muzyczne, pewność i czystość intonacyi. 
przymioty śpiewu hr. M. ukazały się wydatnie w oda - 
niu partyi Eleonory w duecie z „Trovatore", a znan^ 
dotąd małemu gronu w tutejszych salonach, ocenione 
stały sprawiedliwie przez większą publiczność. O śpiewie 
p. Salomońskiego pisaliśmy obszernie w sprawozdaniu 
z jego pierwszego koncertu, oddając należne pochwały 
tak wybornćj metodzie, jak czystemu i wyrobionemu gło­
sowi, chociaż wiele on wówczas tracił w niekorzystnym 
dla śpiewu teatrze. Wczoraj dając się słyszeć w sali am- 
fiteatralnój, zbudowanćj więcćj akustycznie, głos P* _ ®* 
lomońskiego jeszcze lepićj się wydał, fl zalety cechujące 
śpiew jego— wyrobienie, okrągłość, pełność i czystość 
tonów, dobry styl w deklamacyi, wyborny mechanizm 
w wokalizacyi i głębokie uczucie muzyczne'— w całćj pe 
ności zajaśniały.

Następnie oz wały się tony fortepianu pod biegłą rę ą 
pani S ., i usłyszeliśmy piękną Fantazyę Thalberga z mo­
tywów opery Aubera ^Niema z Portici", wykonaną wy­
bornie z całą właściwością stylu, czystością i uczuciem. 
Pani 8. chociaż dyletantka, jest skończoną artystką, mo­
gącą iść W zawód z pierwszymi pianistami. Gra jćj Peł* 
su czucia, wdzięku, biegłości bez żadaćj ostentacyi, zda-
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lecz ślicznym jedynie wewnętrzną pięknością i myślą mu­
zyczną, rozwinęły się i zabłysły wido.znie naturalne bo­
gactwa jćj głosu.

Fantazya Lista na fortepian, wysnuta z jednego ustę­
pu opery Meyerbeera „Prorok", otwarła nam drugą część 
koncertu. Chociaż obsj kompozytorowie —  sławni z daru 
nagromadzenia w swoich utworach niepokonalnych tru­
dności, którem: Meyerbeer złamał tak szybko tyle gło­
sów , a List zgubił tylu swoich naśladowców —  zgroma­
dzili wspólnie, że tak powiem, w sztuce tćj tysiączne 
trudności; przezwyciężyła je jednak biegłość pani S. Wpra­
wdzie pianistka zdumiewała znawców potoczytością i mię- 
kością gammy, lotnością biegników (pasażów), rzutnością 
arpedżiów, równością trylu, szybkością oktaw, a nade­
wszystko delikatnem cieniowaniem mocy tonów; lecz ta­
lent jćj w wykonaniu tej fantazyi na mnićj właściwem 
znalazł się polu, i mnićj się podobał słuchaczom wiel­
biącym w muzyce nie sztuczność i trudność lecz we­
wnętrzną piękność, czucie i melodyą. W  utworze tym 
bowiem brak jest uczucia, w którego oddaniu pani 
celuje, a szumna lub sztuczna harmonia oraz nawał trudno- 
ści tłumią myśl muzyczną i śpiew nieco jednostajny. 
Zre.iztą fantazya ta dziwi, lecz nieporusza serca słucha­
cza; aby zaś mogła go wstrząsnąć, potrzeba męskićj si­
ły i  porywającćj namiętności w grze, cechujących wyko­
nanie samego Lista.

„Canionetti" neapolitaóskie, które następnie p. Salo 
moński odśpiewał, wyrosłe * piosnki kalabryjskiego gó­
rala, mają wiele oryginalnych myśli i motywów, jak w o- 
góle wszelkie utwory wytworzone z pieśni ludu, w których 
spoczywają nieprzebrane skarby melodyi wiekami nagro­
madzone; bo w nich lud składał myśli i uczucia których 
jeszcze akcentowaną mową wyrazić nie umiał. Z pieśni 
ludu odrodzić się może muzyka stłumiona dzisiaj pod 
nawałem trudności i sztuczności, a kompozytorowie tera­
źniejsi, którzy w braku oryginalnych motywów, myśli 
dawnych mistrzów układają tylko w coraz dziwaczniejszą 
i sztuczniejszą mozajkę,—  w tych pieśniach Czerpać .no­
gą natchnienie i wydobywać z nich jak z nieprzebranćj 
kopalni świeże motywa i temata. Tę drogę dźwignienia 
muzyki z upadku , odrodzenia jćj i odświeżenia w cią­
gle bijącem źródle, wskazał Chopin, snując z melodyj 
ludowych oryginalne motywa do swoich utworów, awczem  
go naśladują kompozytorowie: Dobrzyński, Moniuszko, 
ks. K. Lubomirski, Komorowski itd. Ta świeżość i ory­
ginalność motywu zachwyciła w owych „Canzonetti wy- 
kwitłych z góralskićj piosnki Kalabryjczyka, a w odśpie­
waniu ich okazał najwybitnićj p. Salomoński ową cechu­
jącą go pewność intonacyi, czystość i pełmość głosu, gdy 
w duecie z „Belizaryusza" Donizettego, wykonanym pó- 
źnićj, podobał się przedewszystkiem wyborną metodą 
włoską.

Po śpiewce neapolitańskićj zabrzmiała dumka polska 
„Zawsze i wśzędzie", równie bogata w melodyę, a w y-  
mownićj do naszćj duszy przemawiająca. W  piękny wiersz 
znakomitego autora (Z. Krasińskiego) tchnął znany kom­
pozytor ks. Kazimierz Lubomirski jednę z owych nut cu­
dnych brzmiących po naszych polach i gajach, które umie 
on przywabiać, schwycić i ująć w formy, nie złamawszy 
ich skrzydeł motylich, ani nawet nie strzepnąwszy z nich 
barwistego pyłu. Lecz w pracowitćm wykonaniu starła się 
lekka barwa, złamały się lotne skrzydła tćj piosenki, i 
iść ona musiała na szczudłach metody; bo do jćj świe­
żości i prostoty mnićj był właściwy głos pana A., co 
sztuczną metodą i rutyną zastępuje jego dźwięk i siłę. 
Natomiast ta metoda lepiój się wydała i  skuteczniejszą 
przyniosła pomoc amatorowi w odśpiewanym późnićj due­
cie z „Belizaryusza"; w tym bowiem utworze sztuka prze- 
maga, a niedostatki głosu można pokryć i wynagrodzić 
sztuczną metodą.

Talent hr. M. zajaśniał najświetniej i  wszechstronnie 
w odśpiewaniu aryi „Cyganka" („L a Zingara") Donizette­
go, a ta perła koncertu przyjęta była hucznym oklaskiem 
publiczności. Śpiewna, a celowi tego muzykalnego wie­
czoru tak odpowiednia kantata „Miłosierdzie" („L a Cha- 
rltć )  Rossiniego wykonana przez hr. M. w gronie dam i 
mężczyzn składających chór głosów, była piękną koro­
ną, koncert uwieńczającą, w którćj obok tćj perły śpie­
wu błyszczały świeże głosy, jak nierozwinięte jeszcze 
kwiaty. Melodyjne, wybornie śpiewane solo, zgodnie i ety _ 
sto brzmiący chór, tworzyły razem harmonijną całość.  ̂

W spomnieć tu jeszcze winniśmy o pani Rz., c0 I 
kie uczucie muzyczne łącząc ■ wielką biegłością,

Kura kraMosMk* * 6go marca. -  Ruble srebrne 
n* mon. polską żądają 101 , płacą 100. — Banknoty sc-  
stryeckie: sa 100  z łr. mk. żąd. rłpoL 4 1 8 , P*' 4 1 0  
P rusk i k u ra n t: sa 1 6 0  zlr. mk. żądają tarów 98, /3 , płac* 
97®/.. C w ancygier, żąd. L0 5 % - Pł. H'4% . t a p l a ł y  
ro t. t. złr. 8 kr. 2 2 , pł. z łr 8 kr. 12 mk.— Napoleon d 0ry 
20-frank . *ąd. złr. 8 kr. 12, p ł. z łr. 8 kr. 6 m • 
Dukaty ważce boleed sąd. sir . 4 kr. 45  płacą •Ir, 4 
zr. 4 0  mk. —  Dukaty sustr. żąd. słr. 4 kr. 48 płacą 
z łr. 4 kr. 41 mk.—- Lialy sastawne polskie » knper am . 
b ic i. żąd. 9 6 nłao.  9 6 %  Listy zast. galio, z knpoc. 
żąd. 9 8 %  płacą '8 2 % .  —  Obligacye Indcmn z kupon, 
żądają 80% * płacą. 80 — Nowa pożyczka anodowa
s r. 1854 żąd. 8 5 ‘/a Płac4

K u ra  iuxm>aki z d. 2go marca Dnkat holen­
derski złr 4 kr. 41. —  Dukat cesars złr. 4 kr. 44 . —  
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 16. Bubel ros. złr. 1 kr. 86 —  
Talar pruski złr. 1 kr. 81 % .— Polski kurant i pięciozło­
tówka złr. 1 kr. 1 ° . —  Galicyjskie listy zastawne za 100  
złr. bez kuponów złr. 82 kr. 2 5. — Galicyjskie obli­
gacye indemniz. bez kup. złr. 7 8 kr. 86 . —  5%  Po­
życzka narodowa bez kuponów złr. 85 kr. 15.

Kutrt ssifdeńaki  z 4 marca. Metaliki 8 8 1/*. No»a 
pożyczka 66. —  Akcye Btcko wiedeń. 1036 —  Akoye 
kolei śelaznćj północ. 2 2 9 % . — Agio od złota 6% , o-J 
srebra 3% . —  Oblig. uwoln. grunt. 7 9% . —  Pożyozk. 
ostatni* narodowa 8 6% . Proroersy galicyjskie 100% .

Kura trrocłatcski z dnia 4go marca. Banknoty 
an.tr. 98  7/ la  ź. —  Bankn. polak. 96*/* ź- —  Listy zast. 
polskie dawn. 92 dają.; nowo 9 2 dają. —  Listy z. s . 
psznańskie 9 9 żąd. 4-proc. 8 7 % ,  d. dto 8 % -proc. żąd. 
Krlćj Kraków. Górno Szląska 81 %  d.

K u ra  u  araza icak i  z 2 go marca. —  Za półim- 
peryały żądają rs. 5 kop. 16; —  Obligi skarbowe opróo* 
kuponu, dają. rs. 84 kop. 81, wartość kuponu rs. 1 kop. 
68 — Listy zastawne III okresu oprócz kup. żądaj rs. 
14 kop. 41. wartość kuponn kop. 1 1 % .

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Pa r y ż  4  marea. Donoszą z Londynu: Dziś rano 
Palmeraton odniósł w rozprawach nad Chinami po­
rażkę. Pays zaprzecza pogłosce, jakoby wojska per­
skie z Kandaharu uderzyły na Kabul.

P a r y ż  3 marca. Dziś o 5ój popołudniu lord 
Cowley i Feruk chan podpisali traktat pokoju mię­
dzy Anglią a Persyą.

L o n d y n  4  marca. Glosowanie nad sprawą chiń­
ską odbyło się dziś rano o godz. 2% . Rząd poniósł 
dęskę i pozostał w mniejszości. Glosowało za nim 
147, przeciw 263. Znaczna część posłów obcych 
>yła prawie całą noc obecna rozprawom w l^ ie. 
’anowało wielkie wzburzenie. Rezultat g ł o s o w a n i a  

powitała opozycya hucznemi eklaskami.

Indip. Belge twierdzi, że lord S e l
źnie miał oświadczyć, iż na Pr* y H rk p rozwią .  
w parlamencie w rozprawach nad J Ińdip. 
że parlament. Utrzymywał to już Observe , 
nie powołuje się na niego. .  w j bm>

Marszałek polny hr. Radec!ki, . uwiadamj8
rozkaz dzienny do armii, w kt y 
iż pozostanie we W łoszech . B0rlinie w d. 3 bm.

Na posiedzeniu izby nI**yJprojehtem do prawa o 
skończyły się rozprawy »ogowałue imienne w y -  
rozwodach. Nazajutrz 4g * dvf 173} wstrzyma- 
kazało: za P^Jek^  7 depatowanych, nieobecnych 
10 Bię od katolicka trzymała się wspól-
l « b a m a r l y c h  34. m y ^ ogowfl|a>

ł7 s i ę Pzupełnio i każdy głosował według swojego 

^ A dvertiser  donosi, iż Anglia posyła nową flotę do
Chin pod wodzą lorda Elgin.

Co gię tyczy układu zawartego i podpisanego przez
F e r u c h - c h a n a  Horda Cowley a, potrzebuje on jeszcze 
ratyfikacyi tak rządu angielskiego jak perskiego, a 
następnie przezwyciężenia wielkich trudności przy 
wykonaniu, o które rozbić się może.



Przyjechali od 4 do 5 marca
HOTEL POLLERA. Gottschald Edw ard kupiec z Lipska. 

Mayer Gustaw kupiec z Mysłowic. Bauer W. kupiec z Prus! 
Baron Brunieki Maurycy w ł. dóbr, Dembski W ładysław  wł. 
dóbr z Galieyi. Dziednszycki Roman wł. dóbr z* Wiednia! 
Runol H enryk fabrykant, G rek Marceli rzadzea dóbr z T ar­
nowa. Bar. Jovit# Antonina, Anna Miętowa Mikołajewics z R ze- 
zzowa.

Wyjechali: K otarska Kunegunda wł. dóbr z córka do T ar­
ło w a . Kuntze Karol kupiec do Mysłowic. W o lf »!, Simon- 
zohn Nat. do Lwowa. Fassold Pr. do Pragi. Bar. Jovits An­
tonina, Anna Miętowa Mikołajewicz do W iednia.

HOTEL DREZDEŃSKI. Ludwik S tarats w łaściciel dóbr, 
Michał Langt słuchacz prawa z W interdorf. Szołajsk i 
Franciszek, Izab. baronowa Gostkowska w ł. dóbr z Menoiaa.

Maurycy Torell kupiec s Wiednia. 
HOTEL Wincenty Piątkowski w ł. dóbr z Kró­

lestwa. Feliks Bochenek w ł. dóbr z Tarnowa.
Wyjechali: Anna Trzeeieska w ł. dóbr z córka do Poręby, 

Sotta  Pleiel ob. do Wiednia. *
a JoirTH.V. ®yg muuł Rosenzweig plenipotent z Polski.

•  L i  «  Sternstein obyw. z W arszaw y. Jan Dambski
w ł. dóbr z  Polski. Ignacy Suchorzewski z Mielca.

Soh& tzungswerthe an den M eistb iether w erden h in t- 1 8 5 7  Z. 3 98 wegen E x tab u liru n g  de r zu  dessen Gun- 
angegeben w erden. j sten  au f den G a tern  Horo wice und B ryczyna haftenden

U ibngens w ird  eammtUchen K auflustigen h iem it be- Sum m ę p r . 1 2 ,0 0 0  flpol. c. s. c. die K lage angebrach t 
kann t g e m a ch t, dass ihnen freigestellt sei den Schatzungs- und um rich tliche  Hilfe g e b e ten , worGber das schriftli- 
ak t de r Gflter S ieradza sammt A ttin :  nnd die iib rigen  ; che Y erfahren  m it de r E inredefrist von 90 T agen ange- 
L iz ita tions-B edingnisse  un ter denen d ie  Ver&usserung der • o rdnet wurde.

K O LEJ ŻELAZNA
oodzlennle.

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa:
Bo Babicy i # 6od*ini8 12tii min- 16 P® południu.

* 1 j o  godzinie Stój min. 5 wieczorem.
Do Wieliczki f  0 So i t m ie  6tój min. 30 z  rana.

‘ l  o godzinie Stój min. 30 wieczorem.
De Wiednia /  0 Fod*iBie 6tdJ m,’B- 10 * rana.

• \  e  godzinie 3ój min. 25 po południu.

W arszawy |  0 g od,lnle 8ój min. 30 z rana.

Dąbioy
Przychodzą do Krakowa'.
I o gadzinie 6tej min. 20 z rana.
|  o godzinie 2ej min. 35 po południu.

W ieliczki . I 0 f odzin>e io tój min. 46 z rana.
I o godzinie 6tój i

■ W iednia.
min. 46 wieczorem.o*— VWJ miu. 40 niCCavi cni*

I O godzinie l ite j  min. 25 przed południem. 
/ o godzinie 8ćj min. 15 wieczorem.

H W rooławia t J . . , .
i W arszawy j 0 godzinie 2ój min. 55 po południu.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa'.
I  o godzinie l ltó j  min. 15 przed południem, 

odchodzą . • I  o godzinie 2ój po północy.
Z Krakowa do Dembicy:
1 o godzinie 3ój min. 37 po południu, przychodny. . J # £odłinte 12JWj ^  wFn0Cy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

m  Targowicy puklicmnij w  Krakowie »  triach gatunkach 
—— —  praktykow ane.
Wyszczególnienie  ̂ U. Gatunku m .  Gatunku

produktów

czsrw. 
żyta 
jęczmienia

,  konicz. eze 
a grochu.
w •
a fasoli . 
n tatarki tarne 
a prosa . t  
a  rzepaku sim.
,  „ letn.
a siemienia lnia. 
a ' ziemniaków .

Ceł. siana wagi wied. — 
,, słom y ,  

Spirytusu garniec 
a opłaty aa 80 Tr. 

Okowity . na 80 „

Maała czystego garn 
Jąj kurzych kopa . 
Drożdży wanienka 

z piwa marcowego 
dette a dubeltów. 
Koszy jąozm. J meoa 

u eaystochow. n 
» pszenudj , B 
u perłowój . ,  
u tataresanój „

„*> . » Przetar.-
M ^ f M d  kr«pek” j -  
Peneaku j msoa 

*  Magistrat
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benannten G llte r vorgenommen w erden w ird , in  de r hier- 
gerich tlichcn  R e g is tra tu r  einzusehen oder in A bschrift zu 
e rheben.

A us dem  R ath e  deg k. k. K reisgerich tes.
T arnów  am 17. D ecem ber 185  6 .

Obwieszczenie.
C. k. Sąd  obwodowy tarnow ski niniejszćm  do powsze­

chnej podaje wiadomości, i i  w sku tek  uchw ały z dn ia  1 7 
g ru d n ia  1 8 5 6 d o L . 6 6 4 2  — 1 0 ,6 3 8  w celu zaspokojenia

D a der A ufen thaltso rt des B elangten  oder se iner all- 
falligen E rb en  unbekanut i s t ,  so ha t das k . k . L andes- 
G ericht zu seinen Y ertre tu n g  und au f seine G efahr und 
K osten den h iesigen L andesadvckaten  H r. D r. Geisslet 
m it Subsitu irung  des h iesigen A dvokaten Hr. D r. GrOn- 
berg  ais K u ra to r b e s te llt, m it welchem  die angebrachte  
R echtssache nach der fiir Galizien vorgeschriebenen Ce- 
richtsordnung verhandelt w erden w ird.

D urch dieses E d ik t w ird dem nach de r B elangte  e rin - 
n e rt, zu r rech ten  Z eit en tw eder se lbst zu erscheinen, o-, ------ *— j  j — * *ul recm en /.e it entweder selost zu erscnemen, o-

S  C6ny kupna ddbr ? ieradza lub W szeradza, der die erforderlichen Rechtsbehelfe dem bestellten Ver- mentów poWstającćj.' T a i^  S o
dnla 1856 . C*as ,od *8° llstoPada 1855 do 6g° 1‘reter nntzutheilen, oder auch einen andern Sachwalter Gołych, zwanych pointeo ruhxs (z końcami dyamentoweroi),

V 1.. zale6 b c h , domowi handlowemu A rn ste in jzu  w&hlen und diesem k. k. Landesgerichte anzuzeigen, których jedna sztuka °d 5oiu do lOciu franków kosztuje. -
keles, a w h m ,.-:. ,v  v  I —  - - - .  -  -  . . . .  s  M M M m  u

kmęte w pudełkach ozdobnych, z fum y brazylijskići. P
nndoj’kn an nnfpnłnWftllP W A nnrlii   . . *L . ..

% ir .V .lo . .  t  ? . . ’ aomow* “ an<,lowemu A rnste in  I zu  w hhlen und diesem  k. k . L andesgerich te  anzuzeigen, 
w i M oraw skie T ®  J' eg°  Prawonałlywcy D r- A d am o -I flberhaup t die zur V ertheid igung  dienlichen v o rsch rifts -1

m a s s  i in i i f i i s
Pióra Cementowe

J. Alexandra z Brukseli.
Od czasu wynalezienia piór metalicznych, ciygle usiłowano 

nadać pióru stalowemu stopień giętkości pióra gesiego, niemo- 
gąc jednak do dziś dnia dojść w tem do zupełnej doskonałości.PEiii ssM intV K

tcn ®el. poszukiwany od lat wielu. Albowiem pióro 
s a e zupełnie gotowe, podlega jeszcze działaniu chemi-
! Z"!™U; J n Wtan?mu w m e n t o w n n l e i i t ,  składająoóm  sio 
z rozczynu sody w kwasie węglowym, który wsiąkając w pióro

" avKJ nitmaj S‘"tkoń<S Pióra gęsiego, chroniąo zarazem 
od rdzy czyi. oksydowania, często przy użyciu zVyoh atra­
mentów powstającej. Takie .__Z a .it

• Mnrawalr* v e rtn e id ig u n g  dienlichen v o rschn lts-
T  na ł , .°yCh Procentów  * kosztów  eSze~ i m assigen R echtsm itte l zu e rg re ifen , indem  e r sich die

O .rodzinie , 1  term m i® toj e ’t :  dnia 24  kw ietn ia 1 8 5 7  ja u s  dereń  V erabskum ung en tstehenden F o lgen  selbst bei-
*  ~  , J * rana  odbędzie się licytacya tychże d ó b r J zum essen haben werden.

P n *  7  0'Jr Cb* ^ iscbtek  Pod następuj ł ccmi w arunkam i: I K rakau den 11 ten  F eb ru a r 185  7.
1J e jako cenę przyjm uje się ustanow ioną n a  dniu 16 1      ------------------------

lipca 1837  w artość szacunkową w ilości 7 4 ,4 9 6  ] E  d  i  C t .  (2 0 3 -2 -3 )

zam - 
’ióra i.5 .7. ‘ DrazyiijSRH

pudełka są  patentowane w Angin, Franeyi i Belgii.
Sprzedaż hurtowa i częściowa w trłówmrm 

składzie komisowym 6 y
A. Oiunipioicicza w Krakowie.

(Stradom Nr. 5 1 6.)

Pudełko z 12 tuzinami piór kosztuje 2złr.
NB. Uprasza się o frankowanie przesyłek  pieniężnych. 

Skład komisowy w BIAŁEJ 
(1 6 2 -3 ) u  p a n a  Ferdynanda Keslel.

2) Źe kri. T ’ ł ’ • • , \  , . , j [Nr 209 3] Von Seite der Krakauer k. k. Landes-Re-
4000 złr m f  S T ™  'yTZI#*™* wird der MCh Krak&U zust8“dig® CigarenmacLer
zastawu h ;  f  k 7 : , f e e ’ . T. |Samuel Briefner, gegenwdrtig in den Veremigten Staa-
mo t  e t  ,ln8tytutU. kr°d7fowe«° E^cyjsk.ego na ten Nord.Amerjk -s, in Kew-Ycrk, wohnhaft, hiermit

I  v Z ZT  , , ] 423 vorgeladen, sich bionen sechs Monaten, vom ia g e  d . r ,  ------------- --
3) W  m t'p  oy? b ° r ł  omisji icy acyjT j z oiy , i e Jer8ten Einschaltung in das Amtsblatt der Krakauer Ze:-i \Ą 7| o 5 1 i n  I r i i n n o  wy\k\

! „  7  - 7 a °Wym tf rvmime nawe* sia" Itung an gereebnet in seiner Heimath einzufinden und z a w i a d a m i a m  C t l ^ C  K U p n a  f U a -
„ r n r  0fiar0t wan.° ’ d0bra  . te f a  k a id ą  r y  sich wegen der ihm zur Lzst gelegten Uebertretung d .r j a C V c h ,  I Ż  W S I ©
nawet n.iój szacunkowój ceny, ofiarującemu najw .ę-] unbef Abwesenheit zu reeŁtfi:rtigen, widrigens die .  J “  J

| Janikow ice i Brzeście w guber- 
nii Radomskiej Królestwie Polskiemj 

Chorovtlre iP ycliow ice w cyrkule 
Wadowickim w Galieyi; 

kciejow lce, Radwanowlce^ Fol­
w arków  kilka i M łyn nowy^ — 
w Wielk. Księstwie Krakowskiem: 

Kamienic i D o  orko w kilka w Kra­
kowie;

są z wolnej ręki do sprzedania.
Wiadomość u

F e l i k s a  S ł r o i e c k i e g o
w Krakowie przy ul. Floryańskići, L. 557. 

(204-3)

c e j, sprzedanem i będą. |  . , r .  „  , V  "  ,
Z resztą  obwieszcza si? wszystkim  m ającym  chęć ku - Se8etlll<;ben F d g e n  e .o tre ten  w erden.

pienia że im  wolno b ę d z ie , ak t szacunkowy d ó b r S iera-1  K rak  ' . P  ^
dza z p rzy leg łościam i, i resztą  warunków  licy tacy i, pod j _______ au, am  . e r u g r  '

k tórem i licytacya ta  się odb ęd zie , w tu te jszćj r e g i s t r a t u - j K u n d l l i a c l l U I l g -
rze p rz e jrze ć , lub  w odpisie podnieść. 

Z  R ady  c, k . Sądu obwodowego. 
T arnów  duia 17 g rudnia  1 8 5 6 .

(2 -3 )

[Z. 1 5 ,5 3 8 .]  Vom  k. k. K re isg eri-h te  T arnów  wird 
hiem it b ekann t gem&cbt, dass zu r E inbringung  der d n r; h 
H e r r n  L adislaus Ffirsten Sanguszko w ider d ie N achlass- 

(2 0 6 ) E d i c t .  ( 3)  {m asse n«ch D om inik Ig n a tz  D ąbski e rsieg ten  Forderung
I pr- 3 0 0 0  fi. CM. d ie exekutive  F e ilb ie th u n g  d e r zu die- 

[Z . 4 0 0 .] .  Vom k. k . K ra k a u e r  L andesgerichte  w ird ]s e r  N achlassm asse gehorigen G ru n d e n tla s tu n g -O bligatio- 
dem dem L eben und A ufen thalte  nach unbekannten  C a r ljn e n , a is :
T obias W ilhelm  E b eling , oder fflr den  F a ll seines A b - j  N ro  1 9 5  O b e r ..................................  5 0 0 0  fi. CM.
lebens dessen g leichfalls unbekannten  E rb en  m itte ls t g e - j  „ 1 4 7 8  bis 1 4 8 1  h 1 0 0 0  fi. . 4 0 0 0  „ „
genw artigen  E d ik tes bekann t gem acht, es habe w ider den- ] „ 2 8 4 3  bis 2 8 5 1  a l O O f l .  . 4 0 0  „ v
selben F r . A ntoninę R aczyńska geb . Potocka sub. praes. j ,  9 4 4  O b e r .................................  50 „  „
12 . J& nner 1 8 5  7 Z . 4 0 0  wegen E x tab u liru n g  de r zu Zusam m en    9 4 5 0  fl. CM.

i S8ev o n 4 Uo“o D u k a t T  7 ^  i f " " ^  am 9 S ' 1 8 5 7 ’ 10  U hr V orm ittags in  dem K reis-
L r d  K l I- Z . und  6 0 0 0  f r h e m .  sam m t L e r io h t ,  .  Gebfiude abgehaltea  w erden w ird , wozu Kauf-
Zm sen d ie  K lage angebrach t und  um  n cb te rl.c h e  H ilfe |  lUBtige eingeladen w erden.
gebeten , wortlber das schriftliche V erfahren  m it de r £<in- 
redefrict von 90 T ag en  e ingeleite t w urde.

D a de r A ufen thaltso rt des B elang ten  unbekannt ist, so 
h a t das k . k. L andesgerich t zu dessen V ertr« tu n g  und 
au f seine G efahr und K osten den hiesigen Landesadvo- _ _ _  
katan  D r  G eissler m it S ubstitu irung  des hiesigen A dva-1  
katen  D r  G rfloberg ais K ura to r bestellt, m it welchem  die I 
angebrach te  R echtssache nach d e r f iir  G alizien vorge-*  
schriebenen G erichtsordnung verhandelt w erden w ird.

D ureh dieses E d ik t w ird  dem nach de r B elangte  erin- 
nert, z u r  rech ten  Z eit entw eder se lbst zu erscheinen, oder

D ie L izitationsbedingnisse kónrten in de r Am tskanzlei 
des k. k. K reisgerich ts eingesehen werdeD.

Aus dem  R a th e  des k . k. K re isg frich tes .
T arnów  den 2 7 ten  J a n n e r  185  7.

Kapelusze słomkowe
do prania

przyjmuje J ó z e f a  I t e u a s e r  modniarka przy ulicy Za­
wale pod Nr. 205 w Tarnowie. (1 9 4 -2 )

1(165)M P o d p i s a n e  (3 -4 )

Bióro Informacyjne
E d i c t .  (2 -3 )1

_. V om  k . k. N eu Sandezer K reisgerichte I 
w ird  dem  G esuche des Dawid H alberstam m  EigenthUm ers I
de r R e a li ti t  N ro 1 7 6  in N eu  Sandez im  G runde d e e l  "  ~ *7 # -----
H ofdekrets vom 15 . M śrz 1 7 8 4  Z. 2 6 2  w illfahrend, L o - 1 k.ażd®|n" mającemu chęć kupna dóbr lub dzierżawy na żąda-

j  j   ii . . . . . .  . w I n>e dokładne wviańnipnm  w  tv n b in  . * 1 7nert, zu r rech ten  Z eit entw eder se lbst zu erscheinen, o d e r ! 1 vom 2 6 2  w illlahrend, L o - ł  . ino dzierżawy na żąda-
die erforderlichen R ech tsb e łe lfe  dem beste llten  V e rtre te r  R e n l  o der desf en allenfflllige unbekannte  E r-  82ni<sj T S o fż
m iteutheilen, oder auch einen an d em  Sachw alter zu wahlen |  be“  u“ d  Re,chtsnebm er m>Mebt des gegen w art.gen  Euictes I  uskuteczni -  w  W. Posiadaczy dóbr, którzy takowe zorze 

- - - - - -  is u b  clausula perpetu i silen tii e t p raeclusi aufgefordert, I dac l«b -------y « ao w e  sprze-und diesem  L andesgerich te  enzuzeigen, fiberhaupt d ie zu r j 8ub clausu!a perpetu i silen tii e t praeclusi aufgefordert, I ^ ^ ^ ą w i ó  zam yślają, uprasza s’iT T a tć m ' n il 
V ertheid igung dienlichen vorschriftsm&ssigen R ech tsm itte l j ne“  e,nem  Jah re  6 W ochen und drei T agen , und na’ I dzierżaw y n o trz c b n ^ T  W? k“ly  ,ak  do 8Pr ie “ 4y jak  d .

lich die aus dereń  V erabsA um ung “ entlicb  bis April 1 8 5 8  ih re  R echte  zur F o r - 1 In fo rm a c y jn o  n**”
i l. 1 • . . • 1 ideruoff Hop im T.anłnweto.Jn fiamłftf lintor I  7  *   z. n  _• , .. ^

zu e rg re ifen , indem  e r  sich die aus dereń  V erabsA um ung j m entbcb b *8 *um 15 . April 185 8 ih re  R ech te  zur For- 
entstehenden F olgen  eelbst beizum essen haben w ird. | ^ r^ ng  de r im  L astenstande d e r in N eu  Sandez u n te r | 

Vom  k. k . L an desgerich te . j K ‘ Z ’ a lt 1 8 8 > neu 17 6, Dom. I I  pag. 2 7 7  n. 1. on
K rakau  am 11 . F eb ru a r 1 8 5 7 , Lorenz K ow alski am 2 9 . A ugust 1 8 0 1  vorgem erkten

fl. CM . h iergeriehts

  (2 0 6 ) E d i c t .

 |Su m m ę von 1 2 5 6  fl. poi. oder 3 1 4   ----- ------
( S i  I geltend zu machen, widrigens ihnen das ewige Stillschwei-i 

I gen auferlegt, sie des Forderungsrechtes zu dieser Sum -1

Z te g o ż  B i ó r a

[ O f i c y a l i s t s i  .kawaior’ .* prn*» *aoP,-
S33? 1' po,,u £ * £

rr „owa 3 m arca 1857 r.
*kr*yHelka Sekr. Mag.

Komissarz targowy 
Teofil Weeper.

(lBi) Kundmachang. (3)
[Z . 6 ,6 4 2 ] .  V om  T arnow er k  k . K re i^ e ric h te  w ird  

h iem it bek an n t g e m a c h t, dass im Grunde B e, chiUMeg vom 
D eiem bev  IM 6  Eur Befriedi

g u u g  de r vom K aufschiU ingsreste der G&te* Sieradza 
oder W szerad za , F iu k  und  *i**k ' f®r  d ie Z eit von» j_
N ovem ber 1 8 5 5 . b is 6 . D eaem b er 1 8 5  6. rficksttndigeń
dem  W ien er G r o s s h a n d l u n g s h a u s e  A rnste in  u n d  Eskeles
und endlich dessen R eoh tsnehm er D r. A dam  Morawski
gebflbrenden ®/,00 Z insen sam m t E xekutions-K osten  au
einem einzigen T erm ine am  2 4 . A p ril  1 8 5 7 , um  10
Uhr V orm ittags d ie óffentliche L izitfltion d ieser dem H errn
A dalbert P isch tek  e igenthtim licben G tite r  u n te r  nachste-
kenden B edingungen abgahalten  w erden w ird  ; dass:

O  Zum A usrufsprcisa d e r gerich tlich  u n term  1 6 . Ju li
! 83 erhobene Schktzungsw erth  im  B e trag e  von

. A- 20a/3 kr. CM. angenomnen wird.
8 er kauflu jtige  verpflichtet sich d ie  Sum m ę von

, .° ,°  LM . entw eder ifn B a a re n , oder in  P fand-
Jn e.r  Ralizisch standischen C red its-A n t ta l t  in

, a “ 8V l t , de® K reisschreibens vom 1 0 . J&nner
, .  , r  423 al‘ A ngeld zu  H anden  d e r F e il-  
bietbung-Com m ission *tt e rlegen .

. [Z. 3 9 9 .]  Vom k. k. Krakauer Landes-Gerichte Wird f  f  ’ Z J  l  l Z  a Z m e  aue l ,  P l ^ R P *  D i ’ O I I I  I k  Y 1 V
 ----------------------dem dem Leben und Aufenthalte nach unbekannten An- T  J  T *  w i w l a T  w eT n  whd LaSten- | k« - n  jest w możności ^ b f e m ^ ^ c c ^ a u i
30 S--------------------- ton Josef Feistm antel oder f f r  den Fall seine, AM„v _ JStande d>eser R eahU t gelóscht werden w,rd._ |m o ^  w znacznym skaibie p 3 ę  otrzymać ?

^ u w e r n a n t f e a . s S L
ctwa, szuka odpowiednićj posady. Bliższą wiadomość udzieli

Bióro Informacyjne w Tarnowie. 
_____________ J  F e c h ł d e g e n  Ajent nPr*yw.

uieocj u conw n ---------- -------
Aua dem Rathe des k. k. K reisgerichtes. 

N eu Sandez am 14 Februar 1 8 5  7.

I n s e r a t y ,

ton Josef Feistmantel oder ffr den Fall seines Ablebens 
dessen gleichfalls unbekannten Erben mittelst gęgenwir- 
tigen Ediktes bekannt gemacht, es habe wieder densel- 
ben Fr. Antcnia Raczyńska gcb. Potocka sub pras. 12.
J&nner 1 8 5  7 Z. 3 99 wegen Extabulirung der zu dessen 
Gunsten auf den Gatern Chorowite und Bryczyna haf-

N . G. K lage an g eb rach t und um  richterliohe Hilfe ;::l UWIADOMIENIE
redefrist von 90 Tagen eingeleitet wurde. mit dem Ein- posiadaczy dóbr ziemskich.

n .  A .,r„„»t.,lt./,vf A ..  ------ unbekannt ;s t Urzędnik prywatny, który kilkanaście -  do 15tu lat w p ru -
o. Isk im  S z la k a  znaczniejsze dobra ekonomicznie 7 a I

rxA t  x ń  R w a V  -a V e rtre tu n g  | . .. t - 0 w każdej gałęzi tak gospodarstwa rmi ^ I
und auf sem e G efahr und K osten den hiesiegen A d v . ^  leśnfctwa i górnictw a, a szczególnie^ w J S S K ' A
D r. G eissler m it Substitu irung  des hiesigen Adv. D r. g a łęziach , którym  się z wielkićm zam iłow aniem ''oddawał
G rfinberg ais K u ra to r b e s te l l t ,  m it welchem die anee-1  nietylko teoretyczne ale i praktyczne wiadomości n o s i a d r -
brachte Rechtssache nach der fdr Galizien vorgeschrie- i żyoiy B°*!H jracb GaIi®y« otrzymać po-, ----- 4------    , „ mianowicie

" e l i t e s 0 EdBk f  T T  f i f  t ó ® " ’ B u o ^ ^ B ^ ’ ^ V n ’, e t ^ t y B ® ° e Wn ert !  E d lk t w lrd  dem®ach der B elang te  e r in -  grodzeniem  Inb na  sta łe  utrzymanie. '  wy" a IC hrzanow a, C ieszyna, Czerniewic, Czortkowl ’
oder' di** ”eoktei1 ^ e it en tw eder se lbst zu e rsch e in en ,!  W zględne odpowiedzi frankowane pod cyfrą L  O . p rz y j-1 Dobron,il* ’ D oliny. D zikow a Dubiecka, Drohobvozv n lk i^ v

zu wihlen und di ’ ,#r 8 emon andern Sachwalter’ r  . l\  / t \ m  ^  ~  I J a ro s ła w ia , Jaryczowa. K,,i:i.’._. g^m cy, Jasiemoy, Ja-
haupt die zur y ^ ^ y ^ n d e s -G e ric h te  anzuzeigen, Ober-’ S W i e Ż Y  

”  ' -  - - ‘‘ dienlichen vorschriftsmftspi- \

Snbjckt aptekarski
potrzebujący kondycyi, może znaleść miejsce od Ino mata 
b. r. w aptece Jana Łagonaklego w Krośnie.

gen Rechtsm ittel zu d,8I?llchen
dereń Vcrabsfiumung em er sicb die aus
sen haben wird. ea Fo,g en 8eIb»t beizumes-

Krakau den 11 Februar i 85 7

wszelkiego ro 
dzaju nadszedł 

do handlu

( 2 0 7 ) E  d 1 c

transport

I v a z i m i e r z a  H u t k o w s k i e g o  

(143) w Krakowie. (2-8)

[Z. 8 9 8 .]  Vom k. k. K rakaue^ Landes-P* • u. 
dem  dem Leben und Aufenthalte nach unbekan *t * f i ' *

. o l l l . ,  d i e , .  G llter eie‘ j 2 ” p 'h w erden, Ediktór b e t o n t  g e .e e h t ,  er bebe wider .  J
m i  M i . i a -------------------------  rei° aucb unter dem {A ntonia Raczyńska geb. Potocka sub praes. 1 2 . Janner r 6

Antoni Kiobukomkt Redaktor 'odpowiedridiiy. --- --------------- -----------

sła’, Jarosławia, Jaryczowa, Knlikow,5 f fnlCy’ Ja" eB'.°3r»
Kamionki Strumiłowćj, h e n t , K a l w a r ^ u - ’ Kr" ‘ ,ow l«>

i Krosna, Lwowa, Leżajska, Liska *  ’ <!*>yĈ yn!ea' Eołomyf,
Mariampola, Massanajestic Mościsk SUcIm  rniowa Nadworny. N - S a J .  J"®.s®,8ki Mielca, Mikuliniec, N iż-
cirnl ’ Pilzna,
myślą, Podhoreo, Przewor.k d * łi S łJL“ yM w ’- Pr,#" 

L in , Radziechowa, R o 3  ,p  y4lan’DRJ“h.aty“a> R le« ° -  jkićj, Radymna. zd° łu , Rymanowa, Radki, Rawy Rns-

!  IA
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